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Dziennik Poznański
-liodii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

'7 p^świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

• wiersza drobnego 1 sgr. 4J fen. — Reklamy od
* wiersza drobnego 2 sgT. (incl. tluwaczonia).

Listy
,edakeyi, admiuistracyi i okepodyeyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 9br., w państwie nie- 
mieckiem 8 tal. 1 sbr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Fraucyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwujcaryi i Belgii 4 ta!., w Turcyi 28 fi^ w Amo­

ry co 6 tal. 7* l * * * */i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w i»kspodyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego uieiniecko-austryack. ualołąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze iyentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżńj) można także

przosylać ogłoszenia do ekspod. Dzień. Poza.
Rękopisma

nadsyłano Redakcyt aie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

w r rauKlureie nau Menem JJauoe & Uomp. — W Wrocławiu Daube, tlaasensteiu & Vogler i floss«. — W r lesze wie: U. ZioeraisKi.

Na miesiąc Ilia) i czerwiec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. 
Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiejsco­
wych 1 talara «> fenygów, dla miejscowych £•> 
srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 kwietnia.

Podczas kiedy reiclisrat wiedeński nic nie znaczą­
ca mową cesarską został już zamknięty, przyjąwszy 
poprzednio przez obóz centralistów tyle upragnioną 
reformę wyborczą, bo wprowadzającą jakoby na nowe 
tory losy Austryi, obradują w tej chwili jeszcze w 
stolicy Niemiec dwa ciała polityczne: Parlament nie­
miecki i pruska Izba panów. Parlament odebrawszy 
zapewnienie, że zjednoczenie Niemiec na polu prawo­
dawstwa coraz mniejszych ze strony niemieckich państw 
południowych doznaje przeszkód, załatwi zapewne tyl­
ko sprawy, tyczące się budżetu wojskowego i admini- 
stracyi wojskowej, poczćm w końcu maja będzie także 
zamknięty. Sejm zaś pruski a raczej i Izbę panów 
wielkiój i nieobliczonej doniosłości czekają prace, a nie­
mi są: projekta do praw z dziedziny kościelno-polity- 
cznej, które od niejakiego czasu wypełniają całe nie 
mai życie polityczne Prus i Niemiec. Obradom roz­
poczętym za wczoraj w Izbie panów towarzyszą za­
rzuty pism urzędowych, półurzędowych i liberalnych 
przeciwko uroszczeniom władzy duchownćj i przewadze 
duchowieństwa, towarzyszą bezustannie pojawiające się 
artykuły, które wykazując z jednój strony, że jedynem 
państwa zadaniem, usunięcie tych przeszkód, które cy- 
wilizaoyi ludu stoją na zawadzie, skierowane są z dru­
giej strony przeciwko tój części ludności protestanckiój, 
która oświadcza się przeciwko reformie kościelnej. Z 
piędziesięciu bowiem petycyi przesianych do Izby pa­
nów, a protestujących przeciwko powyższym projektom, 
czterdzieści jeden pochodzi od członków ewangelickiego 
kościoła, dziesięć zaś od katolików.

Spodziewać się było można, odzywa się na to z 
oburzeniem Pro v.-Corres p., że, kiedy w czasie wa­
tykańskiego soboru liczne odzywały się głosy ze stro­
ny wysokich dostojników kościoła i protestantów, po­
tępiające uchwały biskupów, w łonie kościoła katolic- 
kingo utworzy się stronnictwo, które ułatwi porozu ­
mienie się z protestantami. Stało się tymczasem ina- 
czćj. Nie dziwimy się, tak odzywa się dalej organ 
rządowy, że zawiodło nasze oczekiwania duchowieństwo 
katolickie, ale dziwimy się a dziwią się więcej zapewne 
od nas jeszcze sami katolicy, że zyskali w protestan­
tach sojuszników, zapoznających równie jak oni, że 
polityka pruska r:e występuje przeciwko kościołowi 
katolickiemu ale ynie przeciwko jego uroszczeniom. 
— Z obrad, kto.jch przebieg pod właściwą podajemy 
rubryką, przekonają się czytelnicy, ile rządowi zależy 
ua przeprowadzeniu swych projektów, w których obro- 
Ble po kilka kroć występował książę Bismarck, prezes 
gabinetu, hr. Roon i minister dr. Falk. Ostatnie wia­
domości z Berlina nadeszłe donoszą o zamianowaniu 
ambasadorem niemieckim w Londynie hr. Munster,

literatura polska.
Hist.orya literatury polskiej dla młodzieży, opowiedziana 

w kiótknSci przez dra. Karola Mecherzyńskiego, b. pro- 
bisora literatury polskićj w uniwersytecio Jagiellońskim.

Krakowie. — Nakład i własność J. M. Himmelblaua. 
Czcionkami drukarni Czasu. 1873. Str. 407 w 8ce.

(Dokończenie.)
ła| książki szkólnćj niepodobna wymagać, aby da- 
w d t0 czego dla nauki nie zdobyły jeszcze dzieła 
g0 ¿er Przeńm*ot zgłębiających badaczy, dla te­
nis i ‘ bardzo słusznie postąpił, że się od nadawa- 
ptZe?C> chrzestnych imion epokom, jako od ceremonii

^czesnćj jegzcze, powstrzymał. 
liOni 1 'cfylko jednak z trudności nadania nazw epo- 
stSn .azuJe się, że dzieje piśmiennictwa polskiego do 
kidjiJ. umiejętności krytycznój dotąd nie dorosły, 
Mw to daleko wyraźniej w traktowaniu przez au-

nttuki przedmiotu.
Pujae j y autor dziejów literatury polskićj przystę- 
tiaterv i°,?vyk°nania swojej pracy, gromadzi do nićj 
‘Uadzo a “’biograficzny, albo tćż obeznnje się ze zgro- 
S2C2e£tó?m Przez innych, dzieli go na działy do każdej 
bas śl„vW° ePoki należące i podług tych doszłych do
wydaje°j’ °raz ieb dzisiejszego względnego znaczenia, 

Tali literaturze ówczesnej.
^'lein k ”’8torya nie jest historyą literatury lecz prze- 
^aików ^^tyczno-chronologicznym dochowanych po- 
'kitny n T1Sm'ennictwa. Biorąc jedno za drugie skła- 

w ePszy dowód, że rzeczywistej historyi litera­
le ibtttnvr^T^Z^w“m * ścislćm znaczeniu tego wyrazu 
^jkouieć J-e8zcze- Brakuje nam do niej wielu a wielu 

T^ch materiałów, więc nawet mieć jej 
Ażeb6 m°żeniy>

^Starajmv te®° z^an’a za coś zuchwałego nie wzięto, 
ł|>t?sach, 81^ usprawiedliwić je chociaż w ogólnych

reprezentującego dawnićj królestwo Hanowerskie przy 
dworze angielskim.

Nie mniejszy niż Prusy przedstawiają dla nas in­
teres także Austrya a mianowicie Galicya, jako naj- 
bliżćj nas obchodząca, która obecnie cieszy się mini­
strem rodakiem i zgodnie zamierza przystąpić do spraw 
wyborczych. Kierunek jednolity, jaki przyszłe w Ga- 
licyi będą miały wybrfry, i zgodność, z jaką wszystkie 
pisma galicyjskie pochwaliły wniosek prof. Alałeekiego, 
każą się spodziewać, że wybory bezpośrednie w Ga- 
licyi odznaczać się będą tym razem przynajmniój — 
karnością.

Podnosimy jeszcze przy tej sposobności, że prasa 
niemiecka wybór dr. Ziemiałkowskiego nazywa szczę­
śliwym krokiem politycznym rządu, bo skierowanym 
przeciwko federalistom, których przeciwnikiem był no­
wy minister. Zdaniem dzienników niemieckich głó- 
wnćm będzie zadaniem p. Ziemiałkowskiego, utworze­
nie nowego stronnictwa w Galicyi, które przekonawszy 
się, że rząd bez współudziału galicyjskich posłów u- 
stawę wyborczą przeprowadzić zdołał, mniój teraz nie- 
przyjaźnie występować będzie przeciwko centralistom.

Z Hiszpanii, w której, jakeśmy już donosili wczo­
raj, rozwiązaną została komisya nieustająca, ponieważ 
przyczyniała się tylko do bezustannych „agitacyi,“ żadne 
ważniejsze nie dochodzą nas dzisiaj wiadomości. Wszy- 
stko wszakże, co się dzieje w Hiszpanii, okoliczności, 
jakie towarzyszyły rozwiązaniu komisy i, przepowiadać 
się zdają, że panem sytuacyi stanie się marszałek Ser- 
rano i że ogłosi dyktaturę republikańską, tćm więcćj, 
że Karliści, zasilani przez Anglią mimo zaprzeczenia 
ministra Gladstona coraz śmielój podnoszą czoło.

Innych wiadomości ważniejszych nie mamy dzi­
siaj do zaznaczenia. Podnosimy tylko, że jak nam 
donoszą, koło polskie parlamentu niemieckiego nieza­
długo ma wybrać komitet przedwyborczy, który roz- 
pocznie prace przedwstępne do przyszłych wyborów 
tak do sejmu pruskiego jak parlamentu niemieckiego.

Nie wątpimy też, jakkolwiek obecna kadeneya 
sejmowa kilka jeszcze potrwa tygodni, że komitet 
przedwyborczy na mocy uchwalonego przez posłów na­
szych regulaminu wyborczego już teraz gorliwie we­
źmie się do dzieła, tern więcej, że jak się spodziewać 
można, agitacya ze strony narodowości 'tóiiemieckićj 
większą jeszcze będzie niż lat poprzednich. W Pru- 
siech Zachodnich, jak nam donoszą, zwołają niebawem 
komitety powiatowe wyborców na zgromadzenie powia­
towe w celu uskutecznienia potrzebnej organizacyi 
wyborczćj.

Wreszcie nadmieniamy, że według Gaz. Tor. wrę­
czono wszystkim dyrektorom katolickich gimnazyów w 
Prusiech Zachód, rozporządzenie prowincyonalnego ko­
legium szkolnego w Królewcu, które nakazuje, ażeby 
już z początkiem tego półrocza we wszystkich klasach 
nauka religii jedynie w języku niemieckim była wy­
kładaną. Wprawdzie dozwala się jeszcze, aby w kwin­
cie, sekcie i septymie wykładano i w polskim języku, 
ale profesorowie, którzy w tych klasach udzielają le- 
keye, zwłaszcza ordynaryusze mają zaświadczyć, czy 
może już i ci uczniowie tak daleko postąpili w języku 
niemieckim, iżby naukę religii, wykładaną w tym ję­
zyku rozumieć zdołali. — Wobec usposobienia nie­
przyjaznego narodowości niemieckiej dla Polaków i 
prądu, jaki wieje, nie trudną do odgadnienia, jaką bę­
dzie odpowiedź panów profesorów.

Ze stanowiska naszych historyków literatury głó­
wny nacisk w każdćj epoce kładzie się na dzieła ma­
jące najwyższą wartość estetyczną lub naukową, jakie 
w tćj epoce powstały. Te dzieła zdaniem naszem na­
dają epoce charakter, z nich przedewszystkiem o niej 
sądzimy. Nie trudno się przekonać jak dalece ten 
podmiotowy pogląd teraźniejszości na przeszłość może 
a nieraz musi być fałszywym.

Weźmy na przykład naszą literaturę dzisiejszą. 
Najważniejszym jćj objawem jest bez najmniejszego 
zaprzeczenia dziennikarstwo. Połowę jeżeli nie więcej 
książek jakie wychodzą stanowią odbitki i przedruki 
z dzienników i pism czasowych. Produkcya literacko- 
książkowa zmniejszyła się w miarę rozrostu piśmienni­
ctwa peryodycznego, wsiąkła ona w dzienniki. Co w 
każdćj innój epoce musialoby być dziełem, stało się 
artykułem albo szeregiem artykułów w jakićm piśmie. 
Książki jednak dłużćj daleko przechowują swoją war­
tość, dzienniki tracą swoją bardzo prędko. W ogromie 
ich toną rzeczy najlepsze, z biegiem czasu stają się 
one oceanem, w którym cośkolwiek odszukać trudno, 
zresztą rzadko dzienniki są kolekcyonowane, te które 
dziś rozrywano za tydzień albo miesiąc stają się nieraz 
rzadkością bibliograficzną. Otóż przypuśćmy, że hi­
storyk piśmiennictwa za lat 50 albo 100 będzie chciał 
sądzić o naszćj epoce, z książek które do jego czasów 
dochowują swoją wartość a nie zwróci pilniejszej uwagi 
na dzienniki, czy wyda o niej sąd słuszny?... Jeżeli 
z pewnćj epoki naszego piśmiennictwa nie doszły do 
nas prawie żadne ważniejsze zabytki piśmiennictwa, 
oprócz kronik pisanych w języku łacińskim, czyż to 
jest dowód, że w owym czasie wszystkich ludzi myślą­
cych opanował ogólny i wyłączny popęd do spisywa­
nia zdarzeń współczesnych i dawniejszych w kroniki i 
że po za tern żadnego już innego godnego uwagi ob­
jawu życia umysłowego nie było? Jeżeli z wieku zy- 
gmuntowskiego doszło do nas tak mało pomników 
wymowy, czy to dowodzi że za Zygmuntów nie kwitła 
w Polsce wymowa? Jeżeli z czasów przedchrześciań- 
skich nie doszły do nas żadne piśmienne zabytki, czyż 
to dowodzi, że naród nasz w owćj epoce nie czuł, nie 
myślał, nie istniał duchowo?

W historyi literatury, gdy nauka ta stanie się u-

* Towarzystwo pomocy naukowej dla dziewcząt 
polskich niedługo dobiegnie roku swego istnienia, nie 
bez interesu więc zapewne będzie dla czytelników na­
szych, gdy podamy kilka szczegółów z działalności je­
go tak za rok bieżący jak i za przeszły, gdy jeszcze 
jako filia towarzystwa toruńskiego istniało. Otóż w tym 
dwuletnim przeciągu czasu, towarzystwo to posiadając 
bardzo szczupłe fundusze miało na swym etacie jede­
naście dziewcząt na pensyacli wyższych żeńskich, kształ­
cących się do zawodu nauczycielskiego. Z tych dwie 
ukończyły pensyą, dziewięć zaś w nich się jeszcze 
kształci. Na krawczynie i modniarki kształciło się trzy­
naście, z tych pięć już fachu tego wyuczyły się, ośm 
zaś pozostaje jeszcze w nauce. Na ochroniarkę wy­
kształciła cię jedna, pozostaje w nauce jedna. VViej- 
skiego gospodarstwa uczy się jedna, na praczki wy­
kształciły się dwie. Ukończyła zawód buchhalterki je­
dna, w szkole zaś w Brzegu na buchhalterki kształcą 
się dwie, prócz tego uczy się jedna wyłącznie muzyki, 
kształcąc się jako obdarzona rzeczywistym talentem na 
nauczycielkę muzyki. W ogóle więc na etacie towa­
rzystwa z temi, które już naukę ukończyły było 33, 
ukończyło 14, pozostaje 19.

Najwięcej, jak z powyższego sprawozdania widzi­
my, domagało się pomocy do kształcenia się w zawo­
dzie nauczycielskim i na krawczynie, wynika to ztąd, 
że jeszcze idziemy dawnemi zupełnie torami i nie ba­
damy, czy inne zawody nie byłyby korzystniejsze i indy­
widualnie i społecznie. Ustawa jednak miała to na wzglę­
dzie stanowiąc, że towarzystwo będzie przychodziło w po­
moc nie tylko kształcącym się na nauczycielki wyższe 
i krawczynie, ale nadto i na nauczycielki niższe czyli 
tak ’zwane bony, dalej na kucharki, praczki, ochro- 
niarki, wiejskie gospodynie, szmuklerki, introligatorki, 
na wyższe posady handlowe, jakoto: dyrygeutki, buch­
halterki, kasyerki, na nauczycielki muzyki, rzeźbiarki, 
malarki, rysowniczki.

[Wartoby więc, aby starając się o pomoc, dzie­
wczęta polskie zwróciły na to uwagę i obierały inue 
zawody jak krawczyń i modniarek, których już i 
tak znaczna liczba znajduje się na etacie a większa je­
szcze liczba wyczekuje pomocy, gdy znajdujące się 
obecnie na etacie ukończą naukę. Przez to traci się 
jedynie kosztowny czas, gdyż petentki na krawczy­
nie nie prędzej będą mogły wejść na etat jak po roku. 
Dyrekcya bowiem postawiła sobie za zasadę uwzglę­
dniać wszystkie zawody a nie obracać funduszy na je­
den jakiś zawód, który nad potrzebę popierany, nie 
przyniósłby korzyści ani kształcącym się w nim dzie­
wczętom ani społeczeństwu.

Walne zebranie towarzystwa rzeczonego odbędzie 
się w czerwcu, ze sprawozdań, jakie na nióm złożone 
będą, czytelnicy nasi bliżej się poznajomią z działalno­
ścią a zarazem przekonają się o cichej a pożytecznój 
jego pracy. '

W sprawie pojednania z Rosyą.

III.
Poświęciliśmy ostatni nasz, przeznaczony 

rozbiorowi powyższego przedmiotu artykuł u- 
wagoin nad sio wiańsko ścią Polski i Pola­

miejętnością krytyczną, wszystko ocenianem będzie nie 
ze stanowiska swojój wartości dzisiejszćj, lecz ze sta­
nowiska swojćj wartości współczesnej, wpływu, jaki w 
swoim czasie wydawało. Arcydzieło nawet dawnćj e- 
poki musiało pozostać bez wpływu na nią, jeżeli go 
nikt w swoim czasie nie czytał a najlichsza ramota, 
która w swoim czasie czytaną była powszechnie i uzna­
waną za coś znakomitego, miała wpływ ogromny na 
ukształcenie ówczesnego smaku, jest rzeczywistym wy­
razem ówczesnych pojęć.

Gdzież mamy źródła nagromadzone w dostatecznćj 
ilości do napisania historyi literatury w taki sposób 
pojmowanój ? Źródła takie istnieją, ale są rozproszone, 
nieprzygotowane, pojedyńczy pisarz zebrać ich wszyst­
kich i zgromadzić nie jest w7 stanie, choćby był bene­
dyktynem pracowitości, choćby był eucyklopedyą eru- 
dycyi.

Mimo to wszystko od każdego autora historyi li­
teratury, piszącego dla dojrzałych czytelników, wyma­
gamy i wymagamy słusznie, aby dziełem swojern po­
sunął naukę dziejów piśmiennictwa w kierunku przy­
bliżającym się do historyi literatury tak pojmowanej. 
Wymaganie to jest usprawiedliwione zupełnie, każda 
historyą literatury, która w tym kierunku nic nie czy­
ni, która nas do tego celu choć o krok jeden nie przy­
bliża, nie ma najmniejszej racyi bytu. Jeden tylko 
jest od tego prawidła wyjątek — wyjątek ten stanowią 
książki szkolne, tym takich wymagań stawiać nie mo­
żna, mają one racyą bytu gdzieindziej.

Książka szkolna nie po to się pisze, aby posuwa­
ła dalej naukę, lecz aby ją wykładała w takim stanik 
w jakim ta nauka się znajduje. Nie nowych odkryć, 
nie samoistnych badań, nie oryginalnych poglądów, 
pomysłów, i spostrzeżeń w dziele takiem się szuka, ale 
przystępności wykładu, ale umiejętnego ocenienia co 
jest koniecznem i powinno być powiedzianćm a co jest 
mniej ważnein i pominiętćm być może, aby pamięci i 
uwagi ucznia nie obciążać, aby mu czasu więcej nie 
zabierać, jak program szkólny pozostawia.

Niechże teraz recenzent ocenia historyą literatury 
dla szkół tak jakby oceniał każdą inną historyą pi­
śmiennictwa, a pojmiemy łatwo co w rtćm będzie jego 
zdanie.

ków, nad przymiotem, który Birżewyja Wie- 
domosti, zaprzeczając dziejom i życiu Polski, 
zdają się windykować jako rodzaj wyłącznego 
monopolu Rosyi. Przedmiot ten sprowadza nas 
w dalszej kolei naszych uwag na temat sło­
wi a ń skoś ci Rosyi. Otóż pytanie, czy wskroś 
dotychczasowych swych dziejów Rosyanie umie­
li i czy mogli być politycznie Słowianami, przez 
co bynajmniej, jak z góry zastrzegamy, nie my- 
ślirny przesądzać przyszłości. Wspomnieliśmy 
już w przeszłym naszym artykule, że przynaj­
mniój aż do początku XVIII. wieku ani stan o- 
światy społeczności rosyjskiej, ani położenie ge­
ograficzne, ani warunki rnateryalnej siły nie po­
zwalały, aby Rosya była mogła reprezentować 
na zewnątrz myśl słowiańską, która według 
nas redukuje się praktycznie do niczego innego, 
jak do obrony obszarów słowiańskich, zagrożo­
nych zaborczością innoplemieńną. Ze Rosya w 
epoce swego genetycznego tworzenia się w oko­
licach Włodzimierza i Moskwy, że w epoce nie­
woli tatarskiej a następnie bojów swych z Ta­
tarami o misyi, o idei słowiańskiej nie myślała 
i nie marzyła nawet, na to zgodzą się pewno 
i Birżewyja Wiedomosti. Po emancypacyi 
z pod panowania tatarskiego przez wiek XVI. 
mianowicie i pierwszą połowę .XVII. przedsta­
wiają dzieje Rosyi chaos i zamięszanie wewnę­
trzne, na którego tle wyróżnia się do dziś dnia 
przewyższająca wszystkich Kaligulów, Nero­
nów i Heliogabalów krwawa postać Iwana 
Groźnego. Iwan Groźny, istota nie bez światła 
i inteligencyi, mimo okrucieństwa traktuje po­
litykę wielką, sięga po za obszary swego pań­
stwa, ale co charakterystyczne, że sprzymie­
rzeńcem, jakiego szuka i jakiego znajduje w Eu­
ropie, jest cesarz niemiecki Maksymilian, któ­
ry dla podkopania przeszkadzającej Niemcom 
słowiańskiej wielkości Polski szuka i znaj­
duje sprzymierzeńca choćby nawet w Iwanie Gro­
źnym. W następnych zatargach Fiedorów, Bo­
rysów, Dymitrów, Michałów, niechaj szuka, kto 
chce, misyi słowiańskiej Rosyi; niechaj jej 
szuka dalej, kto chce, w panowaniu Aleksego, 
uderzającego na Polskę z jednej strony, gdy z 
drugiej nękają ją Szwed i Brandenburczyk. Piotr
W. mimo całej swej pomięszanej z okrucień­
stwem i barbarzyństwem wielkości, czyż myślał 
przez cały ciąg panowania swego o czem innem, 
jak o wielkości państwa własnego utworu i po­
mysłu, co zresztą uważamy za rzecz bardzo słu­
szną i naturalną, bez oka, ucha i serca dla ob­
cej sobie Słowiańszczyzny? — Wspomnieliśmy 
już w przeszłym naszym artykule o dziejach 
Rosyi w XVIII. wieku, o epoce władania cary­
cy Anny, Bironów, Milnnichów, l’Estocqów i li­
cznych awanturników niemieckich,którzy począ-

Określiwszy w ten sposób granice wymagań jakie 
książkom szkolnym a mianowicie szkolnym historyom 
literatury stawiać można, widzimy, że zadanie ich mniej 
rozległe w jednym kierunku, rozleglejsze jest w innym, 
że niektóre trudności dla autora znikają zupełnie, ale 
natomiast przybywają nowe, w swoim" zakresie nie- 
mniój od tamtych do przełamania nie łatwe.

Dr. Mecherzyński w każdćj z epok na które dzieje 
piśmiennictwa podzielił daje najprzód krótki pogląd 
ogólny na charakter epoki, dalej zastanawia się nad 
stanem i kierunkiem współczesnej oświaty, wychowania, 
przebiegu w najogólniejszych zarysach historyą szkół
i instytucyi naukowych, kreśli następnie charaktery­
stykę kolei jakie współcześnie przechodził język naro­
dowy, wreszcie szczegółowo przechodzi najważniejszych
w piśmiennictwie reprezentantów poezyi, histoiyi, wy­
mowy i naukowości. Naturalnie podział ten nie po­
wtarza się stereotypowo i niewolniczo we wszystkich 
epokach, zastosowanym jest do tego co nam z każdćj 
pozostało, co o każdćj z nich wiemy, to jednak co wy­
liczyliśmy powyżćj stanowi najogólnićj pojęty zarys
systemu i zakresu, według i w granicach którego na­
pisane jest dziełko, będące przedmiotem niniejszego 
rozbioru.

Nikt zapewne nie powie, żeby trzymając się tego 
szematu dr. Mecherzyński jaką ważną stronę swego 
przedmiotu pominął, lub też żeby w jego zakres włą­
czył coś ¡niepotrzebnie i zbytecznie. Nie o każdćj hi­
storyi literatury dla szkół przeznaczonćj dałoby się to 
powiedzieć, zupełność taka jest więc ważną i naj- 
pierwszą pracy dr. M. zaletą.

Drugą zaletą jest równowaga tych działów. 
Szczupły zakres objętości książki, jaki mu jćj przezna­
czenie dla szkól zakreśliło, autor doskonale sobie ro- 
zmierzył, żeby mu miejsca na nic nie zabrakło. Ka­
żdćj epoce poświęca miejsca tyle ile go jćj ważność 
wymaga, i w każdćj epoce tak rozmierza pomniejsze 
podziały, żeby o wszystkićm mógł powiedzieć wpra­
wdzie tylko to co jest najpotrzebniejszćm, lecz nie lako­
nicznym i nic nie uczącym ogólnikiem, ale dokładnie, 
jasno i zrozumiale. Duł w tern dowód dr. M. pra­
wdziwego talentu w skracaniu się i streszczaniu zastó- 
sowanćm do wymagań czysto zewnetrznycL Sztukaren



wszy od tronu skończywszy na ostatnich szcze­
blach adininistracyi i wojskowości, obsiadają jak 
szarańcza ciało Rosyi, wyzyskują słowiańską 
bezmyśl, wyznają dla niej najwyższą pogardę, 
tucząc się i panosząc krwią jej i mieniem. Jest 
że to może epoka słowiańskości w dziejach 
Rosyi? — Nadto spełnia się — nie mówimy 
zaś tutaj ze stanowiska specyalnie polskiego, lecz 
ogólnie słowiańskiego — w drugiej połowie 
XVIII. wieku śmiertelny grzech Rosyi przeciw 
misyi i idei słowiańskiej. Jest nim podział Pol­
ski, jest nim rzucenie znacznych obszarów sło­
wiańskich w objęcia plemienia obcego, jest nim 
podwiązanie żył życiodawczych kraju nad Wi­
słą, Sanem i Bugiem przez oddanie ujść Wisły 
w ręce niemieckie. Co Polska w bojach swych 
z Krzyżakami odzyskała dla Słowiańszczyzny, to 
Rosya, godząc na życie Polski wraz z mocar- 
ctwami niemieckiemi, pozwoliła wydrzeć Sło- 
wiańszczyznie, wydrzeć ku wstydowi plemien­
nemu, ku szkodzie politycznej, ku niesłychane­
mu uszczerbkowi finansowo-ekonomicznemu. Ta­
każ to, zapytalibyśmy, praktyka misyi i idei 
słowiańskiej przez Rosyą?

Jestże, zapytalibyśmy dalej, inaczej już w 
epoce późniejszej, już za dni naszych, już w 
czasie, kiedy wniesiona, mniejsza o to, czy błę­
dnie czy prawdziwie, na porządek dzienny idea 
narodowości zmusza i Rosyą do wywieszania 
sztandaru słowiańskiego, do urządzania etno­
graficznych zjazdów słowiańskich, do pozwala­
nia insynuowania sobie jakiejś misyi słowiań­
skiej? —- Pod dynastyą pochodzenia germań­
skiego, objawiającą głośno sympatye swe ger­
mańskie, pod administracyą, znajdującą się w 
znacznej części w ręku niemieckim, wolno ży­
wiołowi niemieckiemu szerzyć się i panoszyć w 
Rosyi, kiedy miejscowemu, rodzinnemu, pol­
skiemu żywiołowi odcięte wszystkie kana­
ły oddechu, odebrane wszystkie żywotne soki. 
Nie wolno uczyć w szkołach polskich sło­
wiańsko - polskiego języka, wolno zakładać 
gimnazya i szkoły niemieckie. Nie wolno na­
bywać na Litwie i Rusi dóbr ziemskich Pola- 
kom-Słowianom, wolno je za to nabywać ban­
kierom niemieckim, legitymującym się posiada­
niem godności kupców pierwszśj petersburgskiej 
gildy. Nie wolno pod karą kontrybucyi odzy­
wać się na ulicach Wilna w języku słowiańsko- 
polskim, wolno mówić bez przeszkody po nie­
miecku. Nie wolno być urzędnikami Słowia- 
wianom-Polakom, zapełnione za to Niemcami 
biura wszystkich urzędów i biur kolejowych 
na Litwie i w głębi Rosyi nawet. Nie ma sło­
wa słowiańsko-polskiego w wagonach, dworcach 
kolejowych na całej przestrzeni prawego brzegu 
Wisły, figuruje za to bez przeszkody niemiecki. 
Taka to, pytamy ponownie, praktyka rosyjska 
misyi i idei słowiańskiej? Pocałunki dykto­
wane względami politycznemi z góry znajdują 
poklask i pochwałę u dołu pomiędzy publicy­
styką i idącą za nią społecznością. Wspomnie­
liśmy już w artykule wczorajszym o wrażeniu, 
jakie wywołuje nasza istnie słowiańska obrona 
przeciw zalewowi żywiołu germańskiego, na pu­
blicystyce i społeczności rosyjskiej. Co do nas, 
wyznajemy szczerze, że mimo długiego szeregu 
żalów, jakie mamy do Rosyi, ucisk jej narodo­
wy z rąk niemieckich bolałby nas i wy­
woływałby niewątpliwie nasze współczucie. 
Jestże tak ze strony Rosyan, ze strony 
publicystyki, ze strony społeczności rosyjskiej? 
Czyż obrona nasza znajduje z ich strony choć 
słowo współczucia, choć najlżejszy objaw uzna­
nia i zachęty, czyż patrzą z interesem na tę 
tragiczną walkę słowiańskich przednich straży

tg również bardzo rzadko inni autorowie dziejów pi­
śmiennictwa kreślonych dla szkól posiadają. Najczę- 
ściój krytyka wyrzucać im musi, że o pewnym okresie 
lub o pewnym dziale literatury rozpisują się za ob­
szernie lub za krótko. Jeżeli dr. M. także ten zarzut 
uczynić można, to tylko w jednym, drugorzgdnym 
szczególe. Historya wymowy, stosunkowo do innych 
działów, trochg zanadto miejsca zajmuje, co niezawodnie 
poszło ztąd, że dr. M. jako autor specyalnej Histo­
rii wymowy, ukochał ten przedmiot i jak zazwy­
czaj wszyscy specyaliści, ważność jego nieco przece­
nia. Tym sposobem niejeden mówca bardzo niewiel­
kiego znaczenia został zapisany, gdy autorowie, którzy 
w piśmiennictwie daleko ważniejsze zajmowali stano­
wiska, zostali zgodnie z założeniem autora pominigci.

Zwracamy na ten błąd uwagg, w nadziei, że w 
nastgpnój edycyi szanowny autor zechce go usunąć, 
zwłaszcza tóż, że jest tak łatwym do usunigcia, iż ka­
żdy nauczyciel używający tój książki do wykładu, bez 
trudności potrzebne wykreślenia poczynić może.

Kiedyśmy już wpadli na tor wytykania blgdów, 
to zwróćmy uwagg i na inny jeszcze. Najświeższa epo­
ka naszego piśmiennictwa (od r. 1815) zapewne przez 
lapsus pennae nazwana przez autora „erą“, nie jest 
opracowaną tak starannie, jak wszystkie poprzednie. 
Czy to pośpiech, zwykły przy końcu dzieła, czy inne 
jakie przyczyny, wpłyngły na to, że niejeden pisarz 
znakomitszy od tych, którzy zostali podani, został po- 
minigtym, zasługi zaś niejednego z wymienionych nie 
zdobyły sobie jeszcze takiego uznania, żeby o nich w 
szkólnych kompendyach mowa już być mogła. Szcze- 
gólnićj odnosi się to do pisarzy nam współczesnych, 
dziś żyjących, których autor, jak widać z przedmowy, 
z początku zupełnie pominąć zamierzał, w ciągu pi­
sania dziełka rozmyślił sig jednak inaczój i na równi 
z innymi ich podaje.

Chociażby jednakże czgsć książki prof. Mecherzyń- 
skiego traktująca o pisarzach współczesnych nie za­
sługiwała na ten zarzut, nauczyciel używający tego 
podręcznika do wykładu zawsze musiałby zwracać szcze­
gólną uwagg na ten rozdział, gdyż w piśmiennictwie 
na8zóm, tak jak w każdóm innśm żyjącóm, coraz nowe 
zasługujące na bliższą uwagg utwory przybywają do

z wielką armią ludzi, kapitałów, usiłowań rzą­
dowych, namiętności Społecznych germańskich? 
Śladu tego wszystkiego nie ma, a wszechwładny 
swego czasu Kątków śmiał nazwać, nie wysta­
wiając się za to niegodne ust słowiańskich blu- 
źnierstwo, na żaden zarzut ze strony swej spo­
łeczności, jak to już wczoraj powiedzieliśmy, 
protesty naszych deputowanych sejmowych prze­
ciw wcieleniu do Rzeszy niemieckiej, „aktem 
buntowniczym.“ Jestże to, pytamy Birże- 
wych Wiedomosti bez gniewu i bez niena­
wiści ale w intencyi naprawy złego na przy­
szłość, doprawdy praktyka idei i misyi słowiań­
skiej ze strony Rosyi na zawnątrz? W na­
stępnym artykule zobaczymy, jak się z misyą 
ową i ideą ma na wewnątrz.

Mowa

hr. Zygmunta Skórzewskiego.

Na posiedzeniu Izby panów w dniu 24 b. 
m. w dyskusyi jeneralnej nad projektami do 
praw kościelno-politycznych zabrał głos hr. Z. 
Skórzzwski i odezwał się w następujących sło­
wach:

Panowie! Projekta p. ministra oświecenia są tak 
doniosłej natury, że roszczę sobie prawo wypowie­
dzenia tu mego przekonania i bronienia takowego. Za­
sady, których bronię, podziela obecnie prawdopodobnie 
tylko mniejszość tćj Izby. Izba panów umiała zawsze 
uszanować warunki, które koniecznemi są do umoral- 
nienia ludności, a najgłówniejszym z tych warunków 
jest kościół jako główne ich źródło. W kołach rządo­
wych inny zapanował prąd. Rząd zdaje sig zaprze­
czać kościołowi zadania pod względem socyalnym. Rząd 
nie może reprezentować kościoła, nie może być ko­
ściołem, kościół sig temu sprzeciwia. Kościół jest 
socyalną instytucyą, która nie należy do po­
szczególnego państwa, ale do całej ludzkości, poczyna 
sig na opoce i sięga aż do Boga, a która odzwierciedla 
sig w wiecznym porządku przyrody i dla tego jest bo­
ską instytucyą. Ale państwo chce zostać kościołem i 
zamierza kierować jego losami w jego wewnętrznym 
ustroju, albo zniszczyć go w jego obecnem ukształto­
waniu. Wewnętrzna siła chrześcijańskiego kościoła 
polega na niezmiennych prawach bożych, na zasadach 
ogólnój moralności. W katolickim kościele było za­
wsze zadaniem papieztwa przypominać tg moralność, 
rozstrzygać w razie -wątpliwości i umacniać we wierze. 
Kościół nie mogąc stawiać oporu pod fizycznym wzglę­
dem, ma ze zmianami politycznemi tylko tyle do czy­
nienia, o ile takowe zagrażać mogą zniszczeniem przy­
kazań bożych zapisanych w sumieniach ludzkich. Ukon­
stytuowanie chrześciańskiego kościoła połączonćm jest 
ściśle z uwiecznieniem jego, bo kościołowi dostała sig 
w udziale wieczna walka, o którój mówił ks. kanclerz 
przy zmianie konstytucyi. Zatem projekta p. ministra 
oświecenia są w głównych przynajmniej zarysach w 
sprzeczności z ślubami duchownych, a mianowicie du­
chownych katolickich, których śluby są więcej obowią­
zujące i także przysięgą biskupią. Nie wchodząc bliżój 
w tg rzecz pozwalam zapytać sig wysokiej Izby, czy nie 
zaszkodzi to powadze prawodawczej, bo złamanie przy­
sięgi i ślubów musiałoby pociągnąć za sobą w następ­
stwie posłuszeństwo dla nowych praw.

Czy nie szkodziłoby to państwu, bo krzywoprzy- 
sigztwo i złamanie ślubów uważanem jest i w prawie 
krajowem za niemoralne i karygodne, a państwo samo 
broni sig przez to przeciw przekroczeniom wszelkiego 
rodzaju. Prawa organiczne nie mogą służyć do zni­
szczenia zasady, na jakiej opiera sig albo oprzeć sig 
powinno państwo, a na której opiera sig jedynie koro­
na. Wewnętrzna niezgoda wyjść tylko może na ko­
rzyść zewnętrznym nieprzyjaciołom. Przejrzyjcie pa­
nowie historya. Nie chodzi tu o uregulowanie sto­
sunków pomiędzy państwem a kościołem, jest to raczćj 
zacięta walka pomiędzy obudwoma o żywotne ich kwe- 
stye. Kościół jest w chrześcijaństwie wyobrazicielem 
gminy, kośćiół rozwinął i wypielęgnował uczucie obo­

dawniejszych, i coraz nowi autorowie dobijają sig zna­
czenia, którego wczoraj jeszcze nie mieli, albo tóż scho­
dzą z pola i zamykają zawód pracy piśmienniczój po­
święcony. Jeżeli więc gdzie to w tóm miejscu wszelka 
niedokładność nie może przejść niespostrzeżoną i bez 
sprostowania pozostać. W drugióm zaś wydaniu autor 
z pewnością nie zaniedba przejść tego rozdziału jak 
najstaranniój i oczyścić go z pomniejszych usterek.

Oprócz wielu innych zalet, które historya litera­
tury profesora Mecherzyńskiego czynią pożyteczną dla 
szkół, zasługuje ona na zalecenie jeszcze pod jednym 
niezmiernie ważnym, bo najezęśeiój u nas zaniedbywa­
nym a mianowicie pod względem języka jakim jest 
napisaną. Piśmiennictwo nasze znajduje sig w tóm 
nieszczgśliwem położeniu, że połowa, może większa po­
łowa piszących grzeszy przeciwko czystości i popra­
wności języka. Zjawisko to wyda sig naturalnóm, je­
żeli zwrócimy uwagg, że kierunek wychowania w ca- 
łój Polsce zostaje lub zostawał w ręku władz wyraźnie 
rozwojowi mowy naszój nieprzychylnych, dążących czę­
stokroć do jej zagłady, w najlepszym zaś razie na po­
stęp i kształcenie się jój obojętnych. Iluż to mamy 
pisarzy, którzy odbierali wychowanie w języku obcym 
a swego rodowitego nigdy się gruntownie nie uczyli 1 
W takióm położeniu dzieła pisane językiem czystym
i poprawnym są podwójnie cenne a do takich bez naj­
mniejszego zaprzeczenia należą wszystkie w ogóle dzieła 
profesora Mecherzyńskiego. Uczony ten ma swój styl
własny, język wykształcony na dobrych wzorach z naj­
lepszych epok piśmiennictwa, wyrobiony na licznych 
pracach literackich i profesorskich. Prawie zawsze na 
pismach jego uczyć sig można sztuki pisania czysto i
poprawnie po polsku. Niekiedy dbałość o czystość 
mowy posuwa autor za daleko, przyjmując zamiast
wyrazów cudzoziemskich, nowe, nie dość szczęśliwie 
utworzone i niemające jeszcze prawa obywatelstwa — 
wypływ to gorliwości i starania o czystość i popraw­
ność, dowód, że p. M. jeżeli pisze pięknie i czysto po 
polsku, pisze nie dla tego, że tak sig kiedyś pisać na­
uczył, lecz że stara sig unikać wszelkiego grzechu 
przeciw językowi, że zawsze o jego poprawności, ja­
sności i piękności pamięta. Nie należy zatóm naślado­
wać go w tóm, gdzie puryzm jego posuwa się za da-

wiązku jako pierwszy warunek duchowego, a w nastę­
pstwie państwowego życia. Pojęcie prawnego porzą­
dku spoczywa zawsze na jego piramidalnej budowie, 
u którój kończyn ustaje polemika, a rozpoczyna się 
posłuszeństwo. Dla obudwóch, dla państwa i kościoła, 
równo jest usposobionym duch ludzki.

Ująć tego ducha jest żywotną kwestyą. Z tego 
tóż można wytłumaczyć sobie nienawiść, jaką ży­
wi stronnictwo przewrotu do wszystkiego co się ty­
czy kościoła, a mianowicie katolickiego kościoła. Z cy­
wilnego stanowiska dogmat nieomylności, który służy 
tu za pozór do walki, nie jest niczóm innóm jak ukon­
stytuowaniem sig katolickiego kościoła na wewnątrz, 
kościoła, którego głową i organem było papieztwo od 
ośmnastu wieków. Pomiędzy agitacyą a zaznaczeniem 
teologicznego pojęcia dawno już istniejącego faktu, 
jest niezmierna różnica. Bez zaznaczenia tego pojęcia, 
nie możnaby wytłumaczyć ustawicznój jedności w ko­
ściele katolickim; nie możnaby wytłumaczyć po ludzku 
egzystencyi papieztwa liczącego już ośmnaście wieków. 
Wreszcie leży to już w naturze moralnej powagi, że 
dla swych zwolenników musi być w czemś nieomylną, 
bo inaczój nie byłaby żadną powagą i nie mogłaby 
mieć zwolenników. Dla katolików jest papież zawsze 
nieomylnym w rzeczach moralności i wiary, bo tu jest 
najwyższą instancyą. W innych rzeczach może się 
mylić. Stósunek katolickiego kościoła do państwa nie 
mógł się przez to zmienić.

Punkt ciężkości w stanowisku episkopatu do świe­
ckiego rządu opiera się oprócz tego na ich kościelnej przy­
siędze, w ich duchownym zawodzie bez względu na 
to, czy dogmat ten byłby ogłoszonym czy nie. W pań­
stwie tylko nastąpiła w ostatnim czasie agitacya przeciw 
kościołowi; rozpoczęła się prawem o nadzorze szkol­
nym. Minister oświecenia wystąpił niespodziewanie 
ze swemi odkryciami, że papieztwo jest głową katoli­
ckiego kościoła, że papież mieszka w Rzymie po za 
Niemcami. O tóm wiedziało już każde dziecko za cza­
sów Fryderyka W. i wcześniój jeszcze. Nie podano 
nam innych faktów, mówiono wiele, ale nie powiedzia­
no właściwie nic, tylko że niebezpieczeństwo dla pań­
stwa jest wielkiem, tak że należy zmienić prawa orga­
niczne. Niespodziewanie przyszła uchwała zamienienia 
gmin na pewien rodzaj komun i wiara królewskiego 
rządu w to, że duch ludzki pomimo swej elastyczności 
da się gwałtownemi środkami, karami pieniężnemi itp. 
wśrubować w fizyczne granice państwa, i że stósunek 
ten należy nazwać wolnością sumienia. Uczeni powie­
dzieli wprawdz.e, że wiara jest w ogóle utworem fan- 
tazyi. Nie jestem uczonym, ale wiem że jeżeli. pod­
kopiemy wiarę, to nastąpi burza, która wszystko zniszczy 
i pustynię zostawi po sobie. Nauka pozna wreszcie, 
gdzie są jej granice. Nie należy więc zapoznawać so- 
cyalnego zadania katolickiego kościoła. Na tych bo­
wiem odwiecznych organicznych pojęciach polega cały 
towarzyski porządek, historya oświaty ludów. Było 
koniecznóm przypomnieć to w wieku, w którym wszy­
stko podkopanem jest tylu rewolucyami, dla tego, aby 
mocno już naruszoną równowagę pomiędzy samowolą 
a uczuciem obowiązku przywrócić na nowo, bo inaczój 
powrócilibyśmy do prawa siły, do rozkładu. Orzecze­
nie dogmatu nieomylności nie było wcale błędem, jak 
niejeden zdaje się sądzić. W chwilach socyalnych za­
burzeń będzie dogmat ten kotwicą dla prawnej samo- 
wiedzy. Rząd królewski powinien zauważyć, że tu 
mniój chodzi o wewnętrzne zamieszki w chrześci­
jaństwie.

Charakter stosunków zmienił się, mamy przed 
sobą walkę więcój ogólną, walkę pomiędzy ateizmem, 
duchem zniszczenia a całem chrześciaństwem, co nazy­
wa się kosmopolityczną rewolucyą. Nie jest 
to bynajmniej urojeniem, idee wielkiej rewolucyi z r. 
1792 nie rozwiną się więcój w ludzkości. Czy chcecie 
panowie koniecznie je na nowo powołać do życia? 
Już i tak idea monarchiczna podkopaną została w głó- 
nych jej podstawach. Już dzisiaj staje się ten mówca 
panem sytuacyi, który schlebiać potrafi słabościom tłu­
mu i do prawa je wynosi. Szybki wzrost Prus miał 
swą przyczynę w uczuciu obowiązku, w uznaniu przez 
Hohenzollernów różnych, nie zależnych od siebie, ale 
uzupełniających się wzajemnie sił. Zaczepki i środki 
skierowane przeważnie przeciw katolickiemu kościołowi, 
jako najstarszemu symbolowi porządku, który i bez 
materyalnój pomocy pozostaje niezmiennym, mają swe 
źródło raz w liberalnym prądzie, to w zapoznawaniu 
ducha czasu. We wszystkiem, co dotyczy mego ko­
ścioła, poddaję się jego kompetencyi.

leko, ale należy iść w jego ślady co do ogólnój sta­
ranności i czystości stylu, co do uznania, że wzgląd 
na język należy do takich, o których piszący nigdy 
zapominać nie powinien i których lekceważenie jest 
grzechem.

Takióm jest ogólne, na szczerem przekonaniu i 
starannym przeglądzie pracy rozbieranój oparte zdanie 
nasze o najświeższój pracy zasłużonego profesora. Nie 
trudno byłoby nam rozszerzyć nasz artykuł rozbiorem 
szczegółów, co do których możemy się nie zgadzać z 
jego poglądem a jeszcze podobno łatwiój wykazać nie­
które pomyłki, jakie się do tój pracy wcisnęły. Czy­
nić tego jednakże nie będziemy. Różnice poglądów 
są rzeczą tak naturalną i zwykłą, że gdybyśmy je wy­
kazali, niczegoby więcej prócz odmiennego zapatrywa­
nia się recenzenta i autora nie dowiodły; co się zaś 
tyczy owych pomniejszych a nie licznych pomyłek, 
sądzimy, że prof. M. częścią nie potrzebuje naszej po­
mocy aby je spostrzedz, jako profesor literatury pol- 
skiój/ mający od lat 30 głównie z tym przedmiotem 
do czynienia, częścią zaś wytknięte one już zostały 
przez innych recenzentów. Wypowiedzieliśmy już gdzie­
indziej zdanie nasze, że pierwsze ¡wydanie takiego dzieł­
ka uważamy właściwie za ostatnią korektę i że tam, 
gdzie idzie o system wykładu, pomyłki faktyczne nie 
są w stanie odebrać ani zmniejszyć wartości, jeżeli ją 
książka posiada. Przedsiębranie tak starannój rewizyi 
i spisywanie erraty byłoby więc pracą pożyteczną w 
każdym razie, ale dla czytelnika nudną i niewdzięczną, 
bo na sąd jego o rozbieranóm dziele wpłynąć zupełnie 
nie mogącą. Omyłki takie jak n. p. na stronnicy 333, 
gdzie powiedziano że „Wacław Słowackiego jest jako­
by dalszym ciągiem Wacława Malczewskiego“ zupełne 
przemilczenie o utworach Słowackiego wydanych do­
piero po jego śmierci (autor mówi wprawdzie o „Be­
atrix Cenci“ ale w obu wzmiankach, str. 329 i 331, 
zmienia tytuł na Beata Cenci); wymienienie w liczbie 
celniejszych dramaturgów (str. 371) Aleksandra Przeź- 
dzieckiego, którego próby dramatyczne nie były szczę­
śliwe i Apollona Korzeniowskiego, którego jedyny dra­
mat p. n. „Komedya“ nie był oryginalny pomysłem i 
wykonaniem, lecz dokonaną z wielkim talentem prze-
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Kraków, 26 kwietnia.
(Dr. Floryan Ziemiałkowski, minister bez teki.)

(I) Ziemiałkowskiego nominacya ministrem aiJ 
stryackim jest bardzo ważnym wypadkiem w naszej 
porozbiorowem życiu narodowóm. Ziemiałkowski jej 
tak wybitną osobistością, że zdaje mi się obowiązki^ 
choć kilka dat z jego życia przytoczyć. Urodził gj, 
po roku 1810 (dokładniej daty nie znam) w Tarnopol,/ 
gdzie ojciec jego był kuchmistrzem w klasztorze 0q’ 
Jezuitów. Tam ukończył też szkoły gimnazyalne.
Na uniwersytecie lwowskim przebył studya filozoficzjj 
i prawnicze, a złożywszy egzamina ścisłe otrzymał sto. I 
pień doktora praw. Wiadomo jakie w całój Pol3!e 1 
zapanowały stósunki po roku 1831. Dla Polski tno. 
żna było pracować tylko w ukryciu. W Galicyi p0. 
wstały tajne stowarzyszenia patryotyczne, do których 
należeli studenci, wojskowi, młodzi doktorowie praw , 
adwokaci. Wnet spiskowców władze austryackie ^y. 
kryły. Nastąpiły uwięzienia w Przemyślu, Samborze i 
Lwowie. Wszyscy wybitniejsi członkowie tych tajnych 
stowarzyszeń dostali się do więzienia. Ziemiałkowski 
Smolka, Hefern, Schneider, Ruebenbauer, Dolański' 
Bogdański itd. zostali uznani winnymi zbrodni stanu 
i skazani na szubienicę. Cesarz ułaskawił jednak ska­
żanych. Ziemiałkowski został uwolniony wraz z wij. 
kszą częścią towarzyszy. Wielu jednak jak Kaspej 
Ciąglewicz, Bogdański, Cymborski, Zaeharyasiewicz i 
wielu innych równocześnie uwięzionych, choć osobno 
badanych i skazywanych pozostało w więzieniu aż do 
r. 1848. W marcu 1848 wystąpił Ziemiałkowski zno­
wu na arenę polityczną. On to był autorem owego 
pierwszego adresu do cesarza o swobodę dla naszdj 
prowincyi o zniesienie pańszczyzny, równouprawnieni! 
wyznań, gwardyą narodową, wolność prasy itd. który 
dnia 19 marca tysiące podpisały. Wybrany następnie 
do Reichstagu wiedeńskiego, należał do lewicy popie­
rającej Węgrów a walczącój przeciw Czechom. Znane 
są dzieje Reichstagu wiedeńskiego i kromierzyskiego, 
Znaną jest rola w tychże Ziemiałkowskiego. Po roz­
pędzeniu sejmu kromierzyskiego, został Ziemiałkowski 
uwięziony i wywieziony do Insbruku czy Klagenfur­
tu gdzie go internowano aż do upadku rewolucyi wj- 
gierskiój. Wróciwszy do kraju był Ziemiałkowski gło­
wą stronnictwa demokratycznego. Wraz z Smolką, 
Leszkiem Borkowskim, Karolem Hubickim, Hefernem 
itd. w chwili gdy Adam ks. Sapieha wraz z innymi 
panami założył Głos, redagowany przez Zygmunta 
Kaczkowskiego, założył Ziemiałkowski w roku 1860 
Dziennik polski. W skutek prześladowania bez­
przykładnego rządu a w końcu uwięzienia redaktora 
odpowiedzialnego tego pisma, upadł ten dziennik w r. 
1862. W roku 1861 został Ziemiałkowski we Lwowie 
wybrany posłem na sejm krajowy a przez tenże do 
Rady państwa, w którój był ciągle prawie przewódzeą 
koła poselskiego. Znane są dzieje pamiętnego 2 marca 
i kampanii reichsratowych pod kierownictwem Zie­
miałkowskiego, utraty mandatu lwowskiego i ponowne­
go wyboru. W r. 1863 został Ziemiałkowski uwięzio­
ny z powodu powstania i przez sąd wojenny na lat 3| 
ciężkiego więzienia skazany. W skutek powszechnej 
amnestyi opuścił Ziemiałkowski z podkopanem zdro­
wiem i utraciwszy całą długoletnią pracą zebrany ma­
jątek, mury wńęzienia u Brygidek i powrócił na skro­
mną posadę syndyka w filii banku kredytowego zkąd 
go Rada miejska, do którój go w roku 1871 wybrano, 
na krzesło prezydenta miasta Lwowa powołała. Tyle 
na teraz o przeszłości dzisiejszego ministra rodaka.

Teraz jeszcze słów parę o zapatrywaniach się p- 
Ziemiałkowskiego na nasze sprawy publiczne. Dh 
obznajmienia czytelników z niemi, przytoczę tu kilka 
ustępów z mowy jego ostatniej mianój w lipcu 1870 
roku gdy się raz ostatni ubiegał o mandat poselski z 
miasta Lwowa a przytoczę dla tego, że one bardzo 
dosadnie charakteryzują p. Ziemiałkowskiego i jeg3 * 
program. Oto ważniejsze ustępy z tój mowy:

„Zasady moje znacie od dawien dawna. Mogłem 
się mylić w środkach, ale cel miałem zawsze jeden i 
ten sam, a tym celem była wolność i Polska. Chcę 
jako wyborca z współwyborcami, jako Polak z Polaka’ 
mi pomówić o obecnem położeniu naszóm.
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róbką komedyi Grybojedowa Goreotuma '); wzmian- 
ka na str. 286, że wypadek na którym osnuty jest po­
emat Malczewskiego Mary a, zaszedł na Ukrainie po- 
dobno za rządów Augusta III (sic) około roku 177 j 
gdy w rzeczywistości Gertruda utopioną została w stru­
dze pod wsią Rekliniec w powiecie żółkiewskim w dz* 1 
siejszój Galicyi dnia 13 lutego 1771 roku, że me 
dziemy powtarzali kilku jeszcze pomyłek przez inny 
krytyków już dostrzeżonych, omyłki takie, powtarzamy 
w każdóm dziele nieuniknione, pożądanóm są V1. 
żniwem dla recenzentów a la p. K. K. w 
Narodowój, który, gdyby je był dostrzegł, był U 
dumą światu ogłosił, że prof. Mecherzyński nie w>e 
którym roku wstąpił na tron Stanisław August, 
wie o pośmiertnych pismach Słowackiego, wsponn i 
o nich tylko na str. 405 mówiąc o Małeckim, nie 
że Malczewski nie pisał żadnego Wacława ’T-, 
jak mu się podobało napisać, że prof. Mecherzy1 - 
spekulując na względy cenzury moskiewskiój, P° 
Polski grobowem milczeniem pomija, pomimo to 
wet, że na str. 238 czytamy: „Od ostatniego P°c,Z1 T 
Polski, w kraju i za granicą rozlegały się SP!V( 
rycerskie, będące odgłosem ducha narodowego, & 
budził się w chwilach przyjaźniejszych okoliczności 
przebłyskujących zdała nadziei lepszej doli.“ .

My z takich błędów podobnie zuchwałych 
sków wyprowadzać się nie ważymy, ani z ich o 
żenią nie przypisujemy sobie zasługi, owszem, 
w nich tylko pospiech lub nieuwagę, pomuno 
konkludujemy a nawet gdyby się ich znalazło 
tyle, zakonkludowalibyśmy jeszcze, że His tory 
teratury polskiej dla młodzieży jes -cje 
dobrą, jedną z najlepszych jakie w tym Prze,ieCbe- 
posiadamy, książek szkólnych za którą pro- 
rzyńskiemu prawdziwą wdzięczność winniśmy.

i Pisał także komedyjkę dla dzieci p. n.: B’R^alicźe'1? 
i ta drobnostka posłużyć nie może za podstawę d0, iejsiyct 
tego poety i tłumacza dzieł dramatycznych do rzędumem i 
oryginalnych dramaturgów. (PwyP- autora,?

Kraków. 20 kwietnia 1873.
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... Zgadzamy się wszyscy na to, że nam potrzeba 
odrębności, we wszystkich sprawach, które się tyczą 
nąszego kraju, które nie należą do mocarstwowego sta- 
powiska państwa. I bardzo słusznie. My jesteśmy 
częścią żywego organizmu, który gwałtem został wtło­
czony w obcy organizm i nie możemy żyć naszóm 
¿yciem, a z tym obcym organizmem zróść się nie mo- 
jemyj i dla siebie nic nie możemy zrobić i tamtym 
przeszkadzamy. . . Więc jest w naszym interesie i w 
interesie monarchii, aby nam dano odrębność we wszy- 
8tkich naszych wewnętrznych sprawach, potrzeba nam 
rządu sprężystego, bo to, co dziś widzimy: rząd dwo­
isty, rząd niby to autonomiczny bez władzy wykonaw­
czej i rząd cesarski, te dwa rządy sobie tylko przeszka­
dzają zamiast się wspierać. . . Chcemy rządu sej­
fowi odpowiedzialnego.“

Mówiąc o stronnictwach u nas, a mianowicie o 
federalistach utrzymywał Ziemiałkowski, że federacya 
jak ją nam stawiają, jest czemś nieokreślonćm i wyra­
żał powątpiewanie, czy między austryackiemi krajami 
jest federacya możliwą. „Ale to wiem — są jego 
słowa .— że my z myślą federowania się z obcemi 
krajami wychodzić nie mamy nawet prawa. 
Galicya dostała się Austryi aktem prostej grabieży, bo 
Polska nie była nawet w wojnie z Austryą. Gdy tę 
część Polski Austrya zajęła, nazwała ten kraj Galicyą, 
aby zatrzeć wszelkie znamiona przynależności jego do 
polski. Mimo to do dzisiejszego dnia przy wszystkich 
naszych usiłowaniach do odbudowania ojczyzny dążą­
cych, mieliśmy na oku całość i niepodzielność 
Polski a niejedną część. Myśl ta jest godłem 
świętej naszćj wiary w przyszłość naszą i my to godło 
powinniśmy czystćm i niepokałanćm zachować nadal. 
Żaden akt dobrowolny z naszćj strony nie wyszedł, 
w którymbyśmy odstąpili od tej zasady niepodziel­
ności Polski.

Gdybysmy więc oświadczyli, że chcemy być zwią­
zanymi z innemi częściami Austryi węzłem federacyi, 
gdybyśmy dobrowolnie stali się ogniwem obcego pań­
stwowego organizmu, ogniwem nierozdzielnćm, to wy­
lęklibyśmy się przynależności do reszty Polski. Ja 
pytam się, cobyście powiedzieli, gdyby się Kongresówka 
chciała federować z Moskwą? W niedługim czasie — 
jestem przekonany — cywilizacya Europy musi 
się zmierzyć z barbarzyństwem Azyi. Z tćj 
walki jako feniks z popiołów odżyje nasza Polska. Przy 
dzisiejszym ustroju Europy choćby 16 milionowa Polska, 
między państwem niemieckićm 40 milionowćm a pań­
stwem rosyjskićm 60 milionowćm ostaćby się nie mogła. 
Ta Polska wtedy się zwiąże z Królestwem Węgier- 
skióm i z Austryą, i to będzie federacya, o którćj bę­
dzie można powiedzieć, że jest następstwem konieczno­
ści politycznej. W taką federacyą ja wierzę. Takim 
federalistą jestem...

...My nie powinniśmy nigdy robić polityki 
galicyjskićj, lecz prowadzić politykę pol­
ską. ..“

Jeszcze dosadnićj wyraził Ziemiałkowski swoje za­
patrywanie co do federacyi w innym ustępie swćj mowy 
a to odpowiadając Smolce na pytanie: jaka zachodzi 
między żądaniem odrębności a federacyą różnica'1

... „Gdyby który z nas — mówił Ziemiałkowski 
- dostał się w ręce rozbójników, czy miałby pra­
wo żądać od nich, aby mu dali to, co mu jest niezbę- 
dnem do życia? Stawiając także żądanie nie stałby 
się rozbójnikiem. Stałby się nim jednak, gdyby po­
wiedział rozbójnikom, że zawiera z nimi sojusz. My 
chcemy odrębności nie na podstawie jakichś pargami- 

bo nasze prawa leżą w bezprawiu, które nam 
lat 3; Rządzono; nasze żądania wynikają z prawa natury, 
■hnśj Ponieważ każdemu człowiekowi, każdemu narodowi na- 

1 - leźy fig wszystko to, co potrzebnćm jest do życia. Do­
magając się odrębności jako warunku życia, czynimy 
tylko użytek z przyrodzonego prawa, przez to zaś nie 
zawieramy sojuszu. Jest więc różnica między żądaniem 
odrębności a federacyą, robiącą z nas dobrowolne ogni­
wo obcego organizmu. . .“

W końcu nadmienię, że Ziemiałkowski wówczas 
stanowczo oświadczył, i pod tym względem z pewno- 
W swojej opinii nie, zmienił, że jest „za udziałem 
tolakow w Radzie państwa, ponieważ jest za konsty- 
moyjnćm dobijaniem się tego, czego nam potrzeba i 
jest przeciwny wszelkim zamachom, czy one ida z dołu

z góry.“
Przytoczyłem tych kilka ustępów z mowy dzisiej­

szego ministra, ostatniej politycznćj, jaką słyszeliśmy, 
»którą przypadkiem mam pod ręką, ponieważ zdaje 
u,się może nam służyć za wskazówkę jego dzia­
nia na przyszłość. Zdaje mi się, że jako minister 

US1 °n wszelkiego dokładać starania, aby Galicya 
yskała odrębność i rząd odpowiedzialny sejmowi, a 

Podlał ,.w T)rzyszły sojusz, w przyszłą federacyą nie-
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Na uniewinnienie Szwajcarów pośpieszam dorzucić, 
że większa część tych dzienników, co podobne umiesz­
czają i przedrukowują elukubracye, jest redagowaną 
przez obcych. Znaleźli oni wprawdzie w tej „ka­
łuży błota, kłamstwa i ohydy“ schronienie przed prze­
śladowaniami we własnym kraju, nie uznają jednak 
potrzeby płacić inną monetą za gościnność. . .

Jeśli taką bywa mowa organów słabszego obozu, 
jakżeż muszą przemawiać pisma mocniejszego? — za­
pytacie. Kropla w kroplę tak samo — odpowiem. 
Z epitetami jak: „obłudnicy, zdrajcy, egoiści, wyrzutki 
społeczeństwa, czarni komuniści, złodzieje publicznego 
grosza“ i t. p. spotykasz się w ich łamach na każdym 
kroku. A rażą cię one tćm bardziój, że dawane są 
słabszym przez mocniejszych, którzy obejść by się 
mogli bardzo dobrze bez tćj gorszącej kłótni. Ta osta­
tnia bowiem do zwycięztwa wcale nie jest potrzebną. 
Co więcćj — tu i owdzie natrafiasz nawet na złą 
wiarę, objawiającą się w nierzetelnem przedstawianiu 
stanu rzeczy. Tak oto n. p. nie widziały te pisma nic 
złego w postanowieniu Genewczyków, które dotyczy 
wyborów księży przez gminy. Mówiły one, że mie­
szkańcy z nad Lemanu zaprowadzili u siebie taki sam 
porządek, jaki istnieje od wieków w czterech pierwo­
tnych kantonach Szwajcaryi, zwanych arcykatolickiemi, 
gdzie jak wiadomo gminy wybierają sobie same paste­
rzy . na pewny oznaczony okres czasu. Przemilczały 
atoli zupełnie fakt, - że parafie katolickie w rzeczvpo- 
epolitej genewskiej urządzone zostały kosztem towarzy­
stwa propagandy katolickiój i jego po większćj części 
kosztem są utrzymywane, że przeto państwo nie miało 
najmniejszego prawa mięszać się do spraw prywatnego, 
że tak rzekę, przedsiębiorstwa.

W jednej rzeczy jednak trzeba tym pismom oddać 
słuszność. Nie było dotąd wypadku, aby którekolwiek 
z nich nastawało na ścieśnienie wolności pisania. Ow­
szem, gdy w pewnćm miasteczku większość ludności, 
oburzona napadaniem jednego z dzienników na osobę 
prezydenta związku domagała się za pomocą adresu 
od. tego ostatniego interwencyi władzy — a ta z prze­
dziwnym i naśladowania godnym taktem odmówiła za­
dośćuczynienia jćj żądaniom z powodu, że zanadto 
siebie szanuje i za mocno jest przeświadczoną o zdro­
wym Szwajcarów rozsądku, aby podobnym oszczer­
stwom co innego miał przeciwstawiać jak pogardę — 
wszystkie bez wyjątku organa mocniejszego obozu przy- 
klasnęły z nieudaną szczerością tej odpowiedzi prezy­
denta.

Wszakże, jak rzekłem, myliłby się bardzo ten kto- 
by .według, nadmienionych objawów dziennikarskich 
cbciał sądzić o usposobieniu mas tutejszej ludności. 
Podobnie jak rok temu, podczas agitacyi za lub prze­
ciw rewizyi ustaw zasadniczych, fale jćj wzburzone nie 
sięgały do głębi spokojnćj, tak jest i teraz. Za dowód 
wymowny niech posłuży ta okoliczność, że tak zwany 
staro-katolicyzm w kilku tylko parafiach został oficy- 
alnie instalowany —• między innemi w Olten, gdzie na 
wielkanoc odbyło się z pompąą wprowadzenie do ko­
ścioła ks. Herzoga, otwartego postanowień koncylium 
nieprzyjaciela.

Bądź co. bądź śmiesznem każdemu, co przebywa 
w Szwajcaryi, wydaje się twierdzenie niektórych pism 
zagranicznych i korespondentów, jakoby spór groził 
wojną, domową. My tu nigdzie ani cienia nie widzimy 
pozorów, któreby podobne twierdzenia usprawiedliwia­
ły. Duchowieństwo katolickie postępuie wszędzie takto­
wnie; broni swego stanowiska wytrwale lecz uwzglę­
dnia także istniejące prawa. Tak np. w kantonie Ber­
nu zasuspendowani proboszczowie wydali metryki i księ­
gi ślubów w ręce rządowych komisarzy bez żadnych 
manifestacyi. i pogróżek, przez co do uśmierzenia na­
miętności wiele się przyczynili — choć zastrzegli się 
wyraźnie, że ks. Lachat i nadal będą uważać za bi­
skupa. Również i między ludnością katolicką nie ma 
tego rozdrażnienia, które panuje w niektórych pi­
smach tutójszych. Zug, LucCerna, Uri, Unterwalden 
spokojne zupełnie, a dokąd one sporu nie pozosta­
ną uważać za przemijający, dokąd one nie oświad­
czą, że. katolicyzm jest prześladowany w Szwajcaryi 
i że wziąć go w opiekę czuja się obowiązane, o konfli­
kcie zbrojnym i mowy być nie może. Zresztą i w 
kantonach nawet o mniejszości katolickiój ta ostatnia 
posiada zanadto wiele środków konstytucyjnych do 
swojej, obrony, aby bez użycia ich poprzedniego jąć 
się miała bratobójcego oręża.

Przygotowuje się powszechny kongres robotników. 
Zjazd zwołany do Olten na Zielone świątki.

fingeu i Waldow Reitzenstein, przystąpiono natych­
miast do specyalnych obrad nad projektami kościelno- 
politycznemi i przyjęto po dłuższych obradach trzy 
pierwsze paragrafy prawa o wykształceniu i obsadze­
niu w urzędach duchownych. Wszystkie postawione 
poprawki odrzucono 88 głosami przeciw 70. Nad § 4 
zabrał głos hr. Lippe i wystąpił z tak ostrą filipiką 
przeciw przedłożonym projektom, że minister dr. 
i alk odpowiadając na nią, oświadczył na wstępie, 
iż nie wie rzeczywiście jak na takie odpowiadać eks- 
pektoracye. Tak' mowa ministra oświecenia jak i dalszy 
przebieg posiedzenia dzisiejszego nie znane nam dotąd.

Parlament obradował na dzisiejszćm posiedzeniu 
nad prawem monetarnem i przyjął pierwsze jego ar­
tykuły aż włącznie do 14.

W podróży do Petersburga towarzyszą cesa­
rzowi prócz ks. Bismarcka i hr. Moltke, jeneralny 
adjutant hr. Goltz, skrzydłowy adjutant królewski 
ks. Aotoni Radziwiłł, wielu jenerałów i wysokich 
urzędników cywilnych. Następca tronu wyjeżdża wraz 
z małżonką 27 b. m. rano przez Pragę na wystawę 
do Wiednia. W dniu 29 b. m. stanie następca tronu 
ze swą świtą w Wiedniu.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 25 kwietnia. Przedwczoraj pożegnał 
dłuższą przemową marszałek Hopfen ustępującą z 
widowni politycznćj Izbę niższą. W przemowie tćj dał 
marszałek dokładny obraz czynności rajchsratu a to 
w peryodzie od 28 grudnia 1871 do dnia przedwczo­
rajszego. — Sesya ostatnia rozpada się na trzy okre­
sy: pierwszy rozpoczął się z otwarciem Rady państwa 
i trwał do 24 marca 1873, w którym to dniu Rada 
państwa została odroczoną; drugi okres obejmuje prze­
ciąg czasu od 7 maja do 23 czerwca 1872; trzeci w 
końcu od 12 grudnia 1872 aż do chwili zamknięcia 
Rady mową tronową. Przy tćj sposobności wyliczył 
marszałek cały szereg prac, jakie były udziałem Izby 
niższćj i wymienił przedłożone jćj wnioski rządowe, 
które skutkiem zapadłćj tak w Izbie niższćj jak i wyż- 
szćj uchwały, stały się ustawami obowiązującemi.

Mowa tronowa, podana przez nas w wczorajszym 
numerze pisma naszego, odczytaną została w wielkićj 
sali ceremonialnćj zamku cesarskiego w obecności ca­
łego. prawie ciała [dyplomatycznego, członków obu Izb, 
ministrów, między którymi ogólną wzbudzał ciekawość 
nowy minister dr. Ziemiałkowski, arcyksiążąt i li­
cznego dworu cesarskiego. Pożegnanie ostatnićj sesyi 
Rady państwa wysałćj z łona sejmów krajowych, od­
było się z większą, niż to było, dotąd uroczystością. — 
Zauważono tylko nieobecność cesarzowćj.

Parlament węgierski zbiera się na ponowne posie­
dzenia d. 3 maja. Według programu rządowego ma być 
do ostatniego maja załatwionym budżet na rok 1874, 
dalćj ustawa o banku eskomtowym, ustawa o koloni­
stach, poczóm parlament zostanie zamkniętym?

muje narzuconą mu rolę. Po zastanowieniu jednak, chcąc si 
z niój wywikłać, oświadcza p. Różyckiemu, że umarł i musi o- 
dejśćna swój pogrzeb. Różyccy wysyłają za nim służącego 
(p. Zyburskiego), który potwierdza śmierć Alfreda. Wielkie 
zdumienie i konstemaeya, aż wreszcie zjawia się Henryk Le­
szczyc, przyznaje się do prawdziwego nazwiska i... zgodnie z 
wolą Różyckich i ich córki Maryi otrzymuje jćj rękę. Taka 
jest treść tćj komedyi. — Jakkolwiek autor jćj objaśnia, że 
wziętą jest z rzeczywistego zdarzenia, objaśnienie to jednak nie 
sprawia pożądanego skutku, tyle bowiem jest w niej niepra­
wdopodobieństw, tyle psychicznćj nieprawdy, jak n. p. ów pan 
Henryk, który przychodząc z wieścią o śmierci swego przyja­
ciela Alfreda, bawi sie płaskiemi konceptami, że najłatwowier- 
niejszy nawet widz zdumiewać się musi nad bujną fantazyą, 
która _ podobne nieprawdy zrodzić mogła. — Charakteru tćż 
w nićj napróżno szukać — ani akcyi ani żywości dyalogów 
lub jakiegobądź humoru i dowcipu. Zgoła jest to niezręczna 
klejonka bez żadnej wartości, co tćż zgodnie publiczność uznała 
nie odezwawszy się z najmniejszą oznaką uznania. Dziwimy 
się, jak mogła benofieyantka wybrać podobną mizeryą na swój 
benefis — rzecz ta mogłaby zaledwie dla amatorów sceny, 
być przy zamkniętych drzwiach teatru przedstawiona, 
skoro artyści, mówiąc nawiasem, używać się dają na podobne 
widowiska i podobny najem nie uważają za ubliżenie dla swe­
go charakteru.

Co do gry rzeezonćj komedyi jakkolwiek tak pani W e- 
s o ł o w s k a jaa i panna Heneman, oraz pp. Benda, Molski 
i Zy burs ki czynili wszystko, co mogli, wszakże gra ich nie 
mając do odtworzenia nie tylko żadnego typu, ale nawet cha­
rakteru, przeszła bez wrażenia, przyczćm widocznćm było, że 
niektórzy z panów artystów a zwłaszcza p. Molski przystąpili 
do gry .bez należytego przygotowania się, co tćm usprawiedli­
wić.można, że otrzymał rolę w zastępstwie p. Puehniewskiego, 
dopiero na parę godzin przed przedstawieniem.

Wreszcie nadmienić musimy, iż komedya powyższa nie 
przechodziła przez komitet teatralny doradczy, jak to mylnie 
jedno z tutejszych pism podało i jako na benefis wybrana, 
wolną była od oceny rzeczonego komitetu.

Wyjątek z Chłopa milionowego odegrał i odśpiewał 
p. Hennig jakoś apatycznie bez. należytej werwy.

Mazura za to odtańczyła p. Żeromska (matka) wybornie, 
wywołując w widzach liczne oklaski. Wszystkie odcienia tego 
narodowego naszego tańca oddane zostały z wdziękiem, gracyą 
i tą preeyzyą, jaką się odznacza balet warszawski, do składu 
którego artystka należy.

Zakończyła przedstawienie: Czulą struna, która i tym 
razem wybornie odegraną została, wszyscy tćż w nićj biorący 
udział zasłużone od publiczności zbierali oklaski.

Jutro wyjeżdża Towarzystwo nasze do Gniezna, zkąd po­
wraca już we wtorek i przedstawi: Halkę, a następnie w śro­
dę: Maryą Stuart.

Panna Henemann, utalentowana’i pracowita artystka 
teatru tutejszego, w tych dniach udaje się na gościnne wystę­
py do Piotrkowa, gdzie bawi towarzystwo p. Teksla, nastę­
pnie do Warszawy, ażeby się dalej kształcić w swym zawodzie 

.pod kierunkiem p. Jasińskiego.
Spodziewać się należy, że artystka ta, która w ostatnim 

czasie wielkie zrobiła postępy, więećj jeszcze rozwinie swój 
talent i pożądanym będzie nabytkiem dla każdej sceny polskiej.

Dodl v J n leueracyą nie­
mali- írj“|;g.íeJ Polski z Węgrami i Austryą pracować musi 
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NIEMCY.
* Berlin, 25 kwietnia. Na wczorajszém posie­

dzeniu Izby panów, na którćm rozpoczęła się jeneralna 
dyskusya nad projektami kościelno-politycznemi, prze­
mawiali gorąco przeciw projektom hr. Z. Skórzewski, 
którego mowę podajemy na czele naszego pisma, i hr. 
Brühl. Obadwaj mówcy wystąpili jak najkategory- 
czni.ej w obronie katolickiego kościoła i nieomylności 
papieża, twierdząc, że dogmat nieomylności papieża 
użyty za pozór do rozpoczęcia wojny z kościołem, nie 
zagraża bynajmnićj państwu i nie stoi na przeszkodzie 
jego rozwojowi i zaznaczyli wreszcie, że przedłożone 
projekta. doprowadzić muszą do anarchii i domogą do 
wzmocnienia socyalnćj agitacyi zagrażającćj i tak już 
państwom, a mianowicie monarchiom. W obronie pro­
jektów stanęli ministrowie oświecenia, prezes ministrów 
lir. Roon, a mianowicie ks. Bismarck w dłuższćj mo­
wie, w którćj oświadczył, iż długo patrzał się spokoj­
nie na agitacye Jezuitów i ultramontańskiego stron­
nictwa i nie stawał im bynajmniej na przeszkodzie, 
tak że obecnie obawia się nawet, czy obecne wystąpie­
nie przeciw takowym nie jest już nieco spóźnionćm. 
Na zarzut hr. Brühla, jakoby przyjaciele projektów 
kościelno-politycznych nie przytoczyli nic na ich umo­
tywowanie i tylko uderzyli na słabe strony stronnictwa 
katolickiego, odpowiada ks. Bismarck, że stronnictwo 
centrum wie bardzo dobrze do czego dąży, dąży ono 
do wojny. domowćj (Bürgerkrieg). Dalćj powiada 
kanclerz niemiecki, że stronnictwo katolickie utworzyło 
stronnictwo centrum w państwie i to w czasie, w któ­
rym wszystko żyło jeszcze w jak największym spokoju 
pod względćm wyznań. To zmobilizowanie stron­
nictwa centrum w zbitą falangę przeciw państwu przy­
czyniło się przeważnie do postawienia mu tamy ze 
strony rządu i zredagowania projektów, które od razu 
złamać i zniszczyć muszą antipaństwowe agitacye i 
knowania z Rzymem celem podkopania powagi i zna­
czenia państwa. — Na tern ukończyła się w dniu wczo­
rajszym jeneralna dyskusya i Izba przyjęła wniosek, 
odraczający posiedzenie aż do dnia następnego.

Na dzisiejszćm posiedzeniu po zakomunikowaniu 
przez marszałka Izby dwóch zaszłych przypadków śmierci 
w Izbie panów, .a mianowicie księcia Hohenlohe Ingel-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

. Rzym, 25 kwietnia. Carowa rosyjska wstrzymała 
swój wyjazd do Rzymu z powodu lekkiej słabości w. 
księżny Maryi. — Dnia 13 maja, jako w rocznicę u- 
rodzin Ojca św., spodziewają się w Rzymie wiele de- 
putacyi.

Nowy Jork, 24 kwietnia. Według doniesienia z 
Meksyku panuje tam wielkie zamięszanie. Oaxaca 
jest w pełnćm wzburzeniu i Lozado proklamowało for­
malnie wojnę rasową.

Madryt, 25 kwietnia. Rząd pomnąc na niebez­
pieczeństwa jakie zagrozićby mogły publicznemu po­
rządkowi w razie dłuższych obrad komisyi nieustają­
cej, uchwalił rozwiązać takową. Przeszłój nocy usiło­
wali ochotnicy gromadzący się około gmachu posiedzeń 
wtargnąć do sali obrad, wstrzymani jednakże zostali 
przez ministra spraw zagranicznych Castelara, który 
im zaręczył, że członkowie komisyi nie zdradzą powie­
rzonej im sprawy. Manifest wydany przez mniejszość 
republikańską Zgr. narodowego domaga się surowego 
ukarania tych co dali początek do pozawczoraiszych 
rozruchów.

Petersburg, 25 kwietnia. Car rosyjski wyjedzie 
naprzeciw cesarza Wilhelma aż do Gaczyna. Co do 
uroczystości ułożony program następujący: Dnia 27 
kwietnia obiad familijny w pałacu zimowym; 28 obiad 
familijny u następcy tronu; 29 przyjęcie galowe, re­
wia wojskowa, obiad familijny w pałacu zimowym, 
wieczorem capstrzyk z muzyką wojskową; 30 obiad 
w pałacu zimowym, wieczorem bal w Ermitażu; 1 
maja obiad w Petenhofie, bal w klubie szlacheckim; 
2 maja wielkie manewra wojskowe, wieczorem galowe 
przedstawienie w teatrze; 3 maja przejażdżka do Car­
skiego sioła, 4 maja parada pułku Kaługskiego, obiad; 
5 maja objad familijny u w. ks. Mikołaja Mikołajewicza 
wieczorem bal u następcy tronu; 6 maja ćwiczenia 
wojskowe.

Madryt, 25 kwietnia. Urzędowa Gaceta ogłasza 
deki et rozwiązujący komisyą nieustającą a to z przy­
czyny, że takowa jest źródłem rozruchów i wyradza 
swemi niczćm nie dającemi się usprawiedliwić preten- 
syami zatargi, .w których to ostatnich zatargach kilku 
członków komisyi czynny wzięło udział. Rząd bierze 
na siebie pełną odpowiedzialność za wydanie dekretu 
rozwiązującego Zgromadzenie konstytucyjne.

Londyn, 25 kwietnia. P. Gladstone oświadczył de- 
putacyi upominacćj się o usunięcie podatku dochodo­
wego, iż nie ma nadziei, aby podobna prośba kiedy­
kolwiek została uwzględnioną.

Petersburg, 25 kwietnia. Według nadesłanych 
tu wiadomości zadał pułkownik Markosow Turkoma- 
nom, pustoszącym granicę rosyjską, bardzo dotkliwą 
klęską.

Osi? telegramy .
(2 biura Wolffa.)

Berlin, ¡«tnia. Z dobrze poinlo m.;
wanego źródła noaz4, że kanclerz Rzesz? ob­
jawił życzeni- obrady nad proj,,ki/.R d"j
prawa prasov :cdój Rzeszy od- -, ’ye 
do jego powi . Fetcisburga
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TEATR POLSKI W POZNANIU.

Zdając sprawę z wczorajszego przedstawienia rozpoczniemy 
od oryginalnej kotnedyi napisanej przez Augusta Loznańczyka 
pod tytułem: Narzeczony z drugiego świata a po raz 
pierwszy w dniu wczorajszym granćj. Nie chcąe rzucać apo­
dyktycznych wyroków, opowiemy przedewszystkiem treść rze­
czonej komedyi. P. Alfred Bończa podróżując po Indyach, 
zobaczył przypadkiem u swego przyjaciela, czy kogoś innego, 
bo dobrze nie pamiętamy, fotografią p. Maryi (p. Heneman) 
eo/ki bankiera .Różyckiego (p. Benda) z Warszawy. Piękność 
jej podziałała tak na Alfreda, iż telegrafem oświadczył się o jej 
rękę. Telegrafem przesłano mu odpowiedź zgadzającą się na 
jego propozyeyą. Szczęśliwy powraca do Warszawy i. .. uprze­
dzamy czytelników, przyjechawszy tam, umiera. W drodze je­
dnak zapoznaje się i zawiera ścisłą przyjaźń z Henrykiem Le- 
szczycem (p. Molski), z którym staje w jednym hotelu i od- 
daje mu listy od rodziców do pp. Różyckich pisane i ową fo­
tografią, która wywołała w nim miłosne zapały, z prośbą,” aby 
je doręczył rzeczonym Różyckim. Leszczyc spełnia przyrzecze­
nie — i w tym celn.udaje się do domu Różyckich, gdzie go 
przyjmują za Alfreda; tam ujrzawszy Maryą mimowolnie przyj­

* Poznan', 26 kwietnia i < - • pomin
Towarzystwie chrześciam .. ; on 
lu przy Jezuickićj ulicy . • r
nowisku handlu w g( Warstwij: .po

— * Dziś w teatrze miejskim ■ raz .:.
— * Ordynaryusz; niższ\.

katolickiego glmnazyum od St ' :
li uczniów swoich, że na mocy rozporządzeni:’ 
nauka religii w klas;, li -v, i 
rząd pomyśli o tćm, by r. . ,wie ■ ■ ■., . >
w przyszłości pobierali naukę :
kundach i prymie wykłada na .■ 
prof. Bilewicz. — Katolickim uczniom 'u 
realnej udziela nauki retj. 
wniejszy nauczyciel religii ,y j ‘ 
lecz prywatnie w lokah stowarz; ’zyju . .
tolickićj.
, . ~ * Prezentę na opróżnione przez zaszłą w tych dniach 
śmierć ks. Iiypszera, probostwo w Śnieciskach w powiecie 
sredzkim, otrzymał ks. lic. Jaskulski, były nauczyciel religii 
przy gimnazyum w Ostrowie.

— * Ośmiotygodniowy kurs metodologiczny w tutej­
szym zakładzie głuchoniemych, połączonym z tutejszem król, 
seminaryum nauczycielskim trwać będzie od dnia 7 sierpnia do 
1 października. W kursie tym mogą wziąć udział tacy tylko 
nauczyciele, co umieją po polsku. Zgłaszać się trzeba przez 
powiatowych inspektorów szkólnych do 1 lipea u królewskiej 
regeneyi.

. ~ * Opróżnioną po śp. Baecku posadę pierwszego nau­
czyciela przy tutejszem seminaryum nauczycielskim zajął nau- 
ezyeiel muzyki p. Klonowski, na posadę zaś ostatnią powo­
łano nowego nauczyciela rektora Gorz z Koźmina. Przy za­
kładzie tym zatrudnieni są obecnie następujący nauczyciele • 
dyr. ks. lic. Speers, nauczyciel religii ks. S oh rot er, nau­
czyciel muzyki p. K1 o n o w s k i, nauczyciele pp. Malczewski, 
Kasiński, Biedermann i Gorz.

— * Rozporządzeniem z dnia 27 lipea 1871 cofnieto"da-
W?ie,e?tA°ZJpor1oą,d,zenle,wycofanła z obie»u talarów pruskich 
od r. x750 do 1816. Jak teraz Staatsanzeiger donosi, po- 
stanowiono rozporządzenie to na nowo wprowadzić w wykona- 
me i rozciągnąć je zarazem na wszystkie od r. 1817 do włą­
cznie 1822 r. bite talary, mające po jednej stronie popiersie 
w mundurze, a na drugiej orla na trofeach.

— * Onegdaj zgłosiła się na pollcyi dziewczyna lat 25 i 
zeznała, że wspólnie z przyjaciółką ukradła wielką ilość ubio­
rów z domu przy Ogrodowćj ulicy. Ponieważ z skradzionych 
rzeczy pokazała jednę suknią, przeto ją uwięziono.

— * Kradzieże koni w okolicy tutejszćj mnożą się w za- 
stuiszający spo3ob. Poszkodowani uwiadomiają o spełnionych 
kradzieżach zwykle tutejszą policyą, podczas kiedy jest rzeczą 
prawdopodobną, że skradzione konie nie przybywają do nasze- 
go miasta, lecz do Królestwa Polskiego uprowadzane bywają.

*, interesie publiczności nadmieniamy, że wedle 
prawa z dnia 26 marca r. b. wszystkie podania do władz w 
sprawach prywatnych i odpowiedzi na nie, prócz tego wszy­
stkie metryki, świadectwa chrztu, ślubu i sepultufy od 1 maja 
r. b. wolne są od opłaty stęplowej.

— * Stosunki podatkowe naszego miasta są b. r. nader
pomyślne, co jest najpewniejszym dowodem, że dobrobyt i za­
możność mieszkańców wzrasta. By jedno tylko przytoczyć 
przyjęto dochód z podatku dochodowego na 103,500 tal.; w pier­
wszym tymczasem kwartale wpłynęło 30,000 tal., co daie na rok 
cały 120,000 tal. J

* Numer 65 Czasu został Skonfiskowany; drugie wy­
danie wyszło tylko w półarkuszu. J
, . ~ * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 

skiego złozyh po 20 sbr.: panie Emilia Sczanieoka, niilk, 
Biesiekierska i p. Chojnacki z Bożejewic.
w D,°c??Adzivnas^ wjarogodnego źródła wiadomość, że
w półroczu letnićm handle korzenne podobnie iak zMzłpp-n 
roku w dni niedzielne po południu zamykane będą Postało? 
wierne to winno co rocznie mieć miejsce, gdyż jedynie nrzez to po uciążliwych pracach tygodniowych młodzi ludzie nieco 
czasu do odetchnięcia mieć mogą. 0

7Xa°Stł‘1,iYt-Scile-Z.zit?ns zaP0wnia na zasadzie odebra­
nych z Szamotulskiego i Krobskiego wiadomości, że ultramonta- 
me zbierają gorliwie składki na założenie wielkiego pisma ultra



montańskiego, by z pomocą jego pokonać przy wyborach stron- 
d aktornictwo narodowe. Na redaktora ina być powołany p. Lutrzy- 

kowski. Nie wiemy o ile wiadomość ta jest prawdziwą, to pe- 
wnem jest jednak dla nas, że przyszłe wybory odbędą się zgo­
dnie. Niechaj się więc Niemcy zawcześnie nie cieszą!

— * Donoszą nam, że skład zwierząt przedpotopowych 
i skorupiaków, o którego odkrycin niedawno donosiliśmy, znaj­
duje się nie w Żabikowie, lecz w Lubaniu na gruncie pani Fie- 
big. Przy tćj sposobności zwracamy jeszcze raz uwagę zna­
wców na to ważne odkrycie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 kwietnia Teo­
fila bisk; w kalendarzu słowiańskim Bogufała.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 39, zachód o godzinie 
7 minut 18.

Dnia 27 kwietnia 1468 urodzenie królewicza Fryderyka Ja­
giellończyka. — 1577 sejm pruski ustanawia podatki. — 1753 
sejm konwokacyjny w Warszawie. — 1831 Dwernicki wchodzi 
do Galicyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 kwietnia Witalisa męcz.; 
w kalendarzu słowiańskim Żywisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 37, zachód o godzinie 
7 minut 19.

Dnia 28 kwietnia 1511 pobicie Tatarów pod Wiśniowcem. 
— 1512 pobicie Tatarów pod Łopuszną. — 1677 hołd Jakóba 
Ketlera księcia kurlandzkiego. — 1848 Spalenie Krakowa. Śmierć 
Horyana Dąbrowskiego.

(m.) Śrem, 21 kwietnia. (Rozpoczęcie nauki. — 
Uczęszczanie do kościoła. — Alarm ogniowy.)

Po dwutygodniowych feryach rozpoczęła się dziś nauka w 
tutejszóm gimnazyum. Lubo zwolniono od obowiązkowego co­
dziennego uczęszczania do kościoła młodzież katolicką, zebrała 
się przecież jak zwykle przed rozpoczęciem nauki na wysłucha­
nie porannego nabożeństwa w kościele pofranciszkańskim. 0 re­
gularne odprawianie porannego nabożeństwa o pół do ósmćj ra­
no postara się gorliwość naszych księży, a katolicka młodzież 
glmnazyalna nie będzie pozbawiona sposobności bywania na na­
bożeństwie przed rozpoczęciem codziennój nauki. Stosownie do 
rozporządzenia miejscowego proboszcza jako szkółtlego inspe­
ktora lokalnego uczęszczać mają także codziennie do kościoła 
dzieci miejseowój elementarnój szkoły katolickiój.

Zdając w numerze 89 Dziennika Pozn. sprawę z odby­
tego na dniu 8 b. m. popisu publicznego tutejszśj szkoły ele- 
mentarnćj, powiedzieliśmy, że cywilni członkowie dozoru szkól- 
nego nie byli na popisie obecni. — Jak z jednćj strony nie 
było naszym zamiarem wymieniać nazwisk tycli członków nieo­
becnych, bo mamy tę niepłonną nadzieję, że to się już więcćj 
nie powtórzy i że nasza wzmianka obudzi większy dla szkoły 
elementarnój we wszystkich interes, tak z drugiej znowu strony 
podanie tego niepocieszającego faktu nie mogło obejmować tych 
członków dozoru szkólnego, którzy albo obłożną chorobą zło­
żeni, albo tćż powstrzymani wypełnianiem nie dających się na 
inny czas odłożyć obowiązków swych urzędowych mimo naj- 
lepszćj woli na publiczny egzamin przybyć nie mogli. — W ze­
szły czwartek dnia 17 b. m. o pół do dwunastej w nocy prze­
straszyły sygnały ogniowe tutejszych mieszkańców. Szczęściem, 
że przestrach ten był tylko chwilowy. W tylnćm zabudowaniu, 
przytykającem do kamienicy kupca Brya, polożonśj przy rynku, 
zaczęła się tlić belka, przylegająca do źle zbudowanego komina. 
Spieszne spostrzeżenie dymu, dobywającego się kłębami z pod 
poddasza, przez jednego z gości, będących w przyległej wi­
niarni, i zaalarmomanie straży ogniowej zapobieżono wybuchowi 
ognia, który przy dość silnym wietrze mógł wielkie na miasto 
sprowadzić nieszczęście.

waru kupować nie będą potrzebowali, gdyż w polskim handlu 
dostaną przy skorej i rzetelnej usłudze wszystkiego, co do rze­
miosła szewskiego jest potrzebne. Skóry dostarczane będą od­
biorcom pod bardzo korzystnemi warunkami, bo na półroczny 
kredyt za wekslem po opłacie 2 talarów procentu od setki, z 
którego połowę pobierać będzie sprzedający skóry a połowę 
krąjczy. Fundusz przeznaczony na zakupienie skór wynosić ma 
początkowo 15 tysięcy talarów. Myśl tę tylko pochwalić mo­
żemy, gdyż wiemy o tem dobrze, że szewcy nasi wiele na tćin 
cierpią, iż towar od żydów kupować i drogo go w rozmaity 
sposób opłacać muszą, przez co zamiast się podnieść, z każdym 
niemal dniem bardziej upadają i nigdy do majątku przyjść ani 
tćż z biedy, która pomiędzy nimi powszechnie panuje, wydźwl- 
gnąó się nie mogą. Dla tego zakładać powinniśmy po miastach 
handle skór, aby przyjść w pomoc przez sprzedawanie towaru 
pod korzystnemi warunkami i otworzenie kredytu naszym 
szewcom.

Dnia 10 b. m. znaleziono w boru do Wólki pod Strzałko- 
wem należącym trupa kobiety około 40 lat mającój, nizkiego 
wzrostu i słabej budowy ciała. W bliskości kobiety, która w 
łachmany odzianą była, leżało kilka wiązek rozmaitych piatów 
i mały płócienny woreczek, mieszczący w sobie 1 tal. 3 sbr. w 
koprowinie, z czego wnioskować można, że kobieta ta była że- 
braczką. Na trupie nie było widać żadnych śladów popełuio- 
nego morderstwa lub gwałtownego napadu i podług twierdze­
nia obducenta mogła tylko naturalną umrzeć śmiercią. Dotych­
czas nazwiska i pochodzenia zmarićj wypośrodkować nie zdo­
łano.

Ks. Arcybiskup lir. Ledóchowski miał w przeszłym 
tygodniu wizytować kościół w Biecliowie pod Miłosławiem i in­
ne w naszym powiecie położone kościoły. Jednakże wizyty te 
na późniejszy czas odłożyć rnusiał, gdyż w tych dniach wyje­
żdża na zgromadzenie biskupów do Fuldy.

Na miejsce zmarłego ks. Józefa Smiełowskiego mia­
nowano proboszczem tutejszym ks. dra S tab 1 e w ski eg o, da­
wniejszego nauczyciela religii przy gimnazyum śremskićm, któ­
ry w przyszłą niedzielę dnia 27 bm. podczas nabożeństwa przed­
południowego w nowy swój urząd wprowadzonym będzie. — 
Wikaryuszowi tutejszemu ks. Janasowi ma być. poruczone 
probostwo w Grzybowie, w powiecie gnieźnieńskim. Tak więc 
parafia nasza obok nowego proboszcza prawdopodobnie i no­
wego wikaryusza mieć będzie.

Z czterech członków dozoru szkólnego, których u nas w 
grudniu roku zeszłego obierano, nie potwierdziła król, regencya 
jednego tj. majstra rzeźnickiego p. J. Dzieeiuchowicza a to 
z tćj podobno przyczyny, iż p. Dz. nie włada językiem 
niemieckim. I czego w czasach dzisiejszych od nas jeszcze 
wymagać nie będą? Takim więc sposobem obór dwóch człon­
ków dozoru szkólnego na nowo nastąpić u nas musi, bo i na 
miejsce p. F. Rakowskiego, który się do Poznania wypro­
wadził, nowego członka obrać trzeba będzie.

W okolicy naszej panuje pomiędzy końmi od kilku tygo­
dni choroba zolzów, która w czasacli obecnych, gdzie robota w 
polu na dobre się rozpoczęła, nie raaie za sobą pociąga straty 
dla rólników. Bogumiła Berczyńskiego i jego spólnika Jara-, 
czewskiego, o których w przedostatnićj wspominałem korespOn-
dencyi, skazała deputasya kryminalna tutejszego sądu za kra­
dzież w kościele w Strzałkowie na póltrzeeia roku więzienia.

WIADOMOŚĆ! LITERACKIE.

August Sokołowski. (Ciąg dalszy). — Obrazki litewskie. Ze 
wspomnień tułacza Sob rri. (Ciąg dalszy). — Przegląd literacki: 
Szaraniewicz Izydor Dr.: „Die Hypatios-Chronik alsEQuellenbei- 
trag zur österreichischen Geschichte.“ — Teatr. — Wis'iadomości
bieżące o rzeczach polskich. — Skrzynka do listów. — Ogło­
szenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Przy dalszćm ciągnieniu 4 kl. 147 król, (pruskiej loteryi 
klasowej padly 2 główne wygrane 10,000 tal. na nr. 15,220 
i 54,506. 4 wygrane po 5000 na nr. 15,455, 51,358, 52,580 i 
71,895. 2 wygrane po 2000 tai. padły na nr. 61,051 i
82,874.

39
18,158,
31,238,
43,997,
57,086,

wygranych po 1000 tal. na nr 7069, 15,540, 16,053, 
19,201, 22,016, 22,052, 24,285, 27,714, 27,973,

33,386, 34,181, 36,598, 37,788, 38,255, 42,112, 42,744, 
46,160, 46,329, 48,207, 50,148, 50,798, 52,157, 53,731, 
59,715, 60,025, 62,498, 62,953, 72,349, 75,037, 75,674, 

89,763, 90,937, 91,616, 92,567 i 93,324.
45 wygranych po 500 tal. na nr. 1410, 2921, 7325, 8779, 9705, 

11,069, 14,434, 14,805, 15,280, 17,814, 18,469, 20,481, 22,207,
24,901, 26,511, 27,314, 27,803, 28,084, 31,692, 34,874, 35,967,
36,793. 38,800, 38,845, 43,698, 44,165, 47,069, 51,973, 55,077,
59,652, 59,774, 64,959, 66,688, 67,113, 73,654, 73,988, 74,442, 
75,243, 76,699, 88,479, 90,324, 93,330, 94,297 94,484 i 94,612.

86 wygranych po 200 tal. na nr. 228, 2915, 3680, 4395,4831, 
5071, 5943, 5988, 7814, 9934, 10,290, 10,724, 11,956, 14,116,
14,152, 14,224, 16,160, 
25,860, 26,134, 27,841, 
34,686, 35,560, 35,748,

Na ostatniśj giełdzie naszćj notowan# 1000 kiiogr. ps,a 
niey 85 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i na kwiecień-maj tal6" 
57; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec tal 56(; na lipiec-siern;1■' 
tal. 54|; na sierpień-wrzesień tal. 52J.

Targ nasz ostatni przy małym dowozie dosyć był oiv»i 
ny, pszenica poszukiwana, żyto jednak tylko w 
ziarnie chętnie kupowano; jęczmień, owies i 
stale; koniczyna — słabiśj.

Notowano :
Pszenicę za 100 kiiogr. (200 funtów) białą 

czerwoną
Żyto 
Jęczmień
Owies - , - ,■»
Groch 
Wykę 
Łubin

W pięknieją 
łubin - bardj¿

żółty
niebieski — 3|

Koniczynę za 50 kiiogr. [100 funtów] białą 13 — 19 
czerwoną 10 — 16;

Rzep 100 - 8$ — 9]
Rzepik - - 7jt — 8i

Okov

Września, 24 kwietnia. (Handel skór. — Trup że- 
braczki. — Wizyta ks. Arcybiskupa nie przyszła do skutku. — 
Nowy proboszcz. — Nie potwierdzenie członka dozoru szkól­
nego. — Zołzy. — Wskazanie.)

Rada nadzorcza tutejszego Towarzystwa pożyczkowego 
ma zamiar założyć we Wrześni handel skór, który zaopatrzony 
będzie nie tylko w skóry wszelkiego rodzaju tak lepszych jak 
i pośledniejszych gatunków, ale nadto w przędzę, kopyta, szerść 
Ł.szydła, słowem we wszystko, co tylko szewc potrzebować
S oże w zawodzie swoim. Teraz więc już nasi od żydów to-

— Ziemianina wyszedł z druku No. 17 i zawiera: Śmierć 
Liebiga. — 0 siewach mięszanycb. Stefan z Bronowa. — Drze­
wa i krzewy owocowe. D. Raków icz. — Opis gospodarstwa 
w Woli-Książęcćj. — W sprawie pszczolnietwa krajowego. — 
Szczegółowy rozkład nauk, wykładanych w Szkole rólniczćj 
Imienia Haliny w Żabikowie pod Poznaniem w półroczu latowóm 
1873. — Wiadomości róluicze; Rozpościeranie gnoju na roli. — 
Nawożenie łąk. — Konserwowanie narzędzi róluiczych i sprzętów. 
— Wiadomości handlowe. — Dział pytań i odpowiedzi. — Jar­
marki — Ogłoszenia.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 17 
i zawiera: W obronie ojczystćj mowy. — Zarysy współczesnćj 
literatury rosyjskićj przez Jana ze Śliwina. (Ciąg dalszy.) — 
Konrad, książę na Mazowszu i Zakon niemiecki. Napisał Dr.

Co tylko opuścił prasę:

V<y poszyt 
Panteonu

Sprostowanie,
W patencie subbastaeyjnym król. 

Sądu pow. w Pile dóbr rycerskich, do 
©abryeli Grabowskiej zamężnćj 
Stablewskiój należących, podanym 
został w numerach Dziennika Po­
znańskiego z dnia 14 stycznia. 14 
lutego, 14 marca i 14 kwietnia, jako 
termin ich sprzedaży 1.5 czerwca 
b, r. co się prostuje niniejszćm, gdyż 
termin subhastacyi naznaczony został 
na dzień (2358)
13 czerwca rto.
przed południem o godznie 10-tćj. 
Piła, dnia 22 kwietnia 1873. 
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia spraw subhastacyjnych.

wiedzy ludzkiej
przez (2131)

Br. Trentowskiego,
Księgarnia Źupańskiego.
Stare MMie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac W i 1 h e 1 m o w sk i No 

(1168) Poznań. 
5.

Pana Antoniego Plą- 
skowskiego upraszam 
niniejszćm o łaskawe po­

danie swego adresu. (2388)
S. Liiidenkcini, Wąbrzeźno,

oberżysta.

Rejestr handlowy.
Dyrektor banku włościańskiego, poza­

służbowy Sędzia powiatowy Mieczysław 
■ Pc

Żelazne szafy
Łyskowski w Poznaniu udzielił dla i- 
stniejąeego w Poznaniu pod firmą „Bank 
avłoócłań)iki“ towarzystwa na akcye. 
— Nr. 218 rejestru spółek — Sir. Uraii- 
ciazkonl Tadeuszowi Kakuwi- 
ezowl w Poznaniu prokurę, co do nasze­
go rejestru prokuryjnego pod. numerem 171 
w skutek rozporządzenia z dnia 22 kwie­
tnia 1873r. dzisiaj zapisanem zostało. (2391) 

Poznań, dnia 23 kwietnia 1873.

do pieniędzy!!!
ogniotrwałe i bezpieczne od złodziei 
poleca jak najtaniej (2103)

skład główny

Maurycego Tuch,
Szeroka ulica 18b.

Królewski sąd powiatowy.
Wydział I.

Na życzenie zezwala się na spła­
tę ratami!

Wydzierżawienie.
Wieś szlachecka Śeiborate w pow. Ino­

wrocławskim, obwodzie regencyjnym bydgo­
skim, ] mili od stacyi w Inowrocławiu po­
znańsko-toruńsko-bydgoskiej kolei żelazućj 
ma w terminie na sobotę <1. 19 ma­
ja rb. przed poi. o godz. litej w biurze 
mojeni wyznaczonym, w drodze publicznej 
licytacji na lat ośmnaście i to na czas od 
1 lipca 1873 r. aż do 1 lipca 1891 r. być 
wydzierżawioną. Wieś ta obejmuje:

2067,47 mórg ziemi ornćj

Wład. Jüngst
poleca

22,22 
42,94 

129,75 
127,44 
33,81 
17,39 

Og. 2441,02

ogrodów 
łąk 
pastwisk 
wody
dróg, strumieni i t. d. 
podwórza, zabudowań itd.

Przy podziale podatku gruntowego przyję­
to dochód czysty na 4702,06 tal., podatek 
budynkowy zaś ustanowiono na 12 tal. 3 sgr. 
Warunki dzierżawy można w biurze mojera 
w dni tygodniowe przejrzeć; gotów także je­
stem takowe reflektującym za zwrotem ko­
sztów przepisania przesłać. (2218)

Inowrocław, 15 kwietnia 1873.

po tanich cenach
en gros & en detail

Kapelusze pilśniowe dla 
panów, słomkowe jedwa­
bne, cylindrowe i ckape- 
anx-claques: kołnierzyki 
dla panów i dam, i garni­
tury płócienne, torby, to­
rebki eleganckie, parasole, 
parasoliki,kwiaty wstążki 
i gorsety. (2404)

Dr. Batkowski
HANTELMAMÍ,

radzca sprawiedliwości.

16 Wilhelm plac 16
przyjmuje chorych rano od godz. 7 — 8 

„ „ po poł. od godz. 3—5.
[2398]

cowita stale, za 100 litrów (100 kwart polskich) loąs. 
Tralesa w miejscu talar. 17J; na ten miesiąc aż do czerwca tat‘ 
17”/,,; na czerwiec-lipiec 18 talarów; na lipiec-sierpień 18{ ts| 
na sierpień-wrzesień tal. 18|.

W handlu wełną ciągle jeszcze wielka panuje chwiejnoś# 
przy cenach nieco obniżonych; kierunek stały nada mu pewni 
aukcya londyńska, jaka się dziś właśnie rozpoczyna. 

Banknoty austr. 91 § tal. za 150 flor..
Banknoty rosyj.-polskie 81J tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

24,868,
33,525,
47,478,
57,352,
61,978,
69,810,

25,380,
34,071,
48,897,
60,076,
62,050,
73,830,

19,085, -23,107, 
30,089, 32,081, 
39,223,- 43,445,

16,493,
28,230,
38,679,
50,887,
61,467,
67,758,
76,638,

82,604,
88,423, 89,101, 89,705, 91,863, 92,353, 93,056, 93,059 i 94,464. 

Berlin, 25 kwietnia 1873.
Król. pr. jen. Dyrekcya loteryjna.

49,206, 49,329, 
60,285, 60,308, 
64,841, 64,920, 
74,492, 76,570 
80,893, 81,183,

50,353,
60,885,
66,749,
76,602,

82,426,

56,537, 
61,627, 
67 810, 
77,866, 

83,850,

56,636,
61.792,
69.793,
79,221,

83,913,
80,078, 80,645, 
87,378, 88,272, Sátirsa telegrmiłcaaie.

SZCZECIĄ, 26 kwietnia 1873.

Wrocław, dnia 24 kwietnia. Wiosna tegoroczna pod 
względem powietrza nic do życzenia nie pozostawia i wiadomo­
ści o stanie siewów zazewsząd nadchodzą jak najpomyślniejsze.

Handel zbożowy podczas Świąt wielkanocnych w głębo­
kim, jak to zwykle bywa, spoczywał letargu, z którego teraz
powoli przebudzać się zaczyna.

Pierwszym zaś objawem nowego ruchu jest widoczne wzmo­
cnienie usposobienia, o tyle przynajmniój, że owa gorączkowa 
dążność do spadku, jaka wkrótce przed Świętami pod wpływem 
pięknej pogody zapanowała, dosyć stanowczo wstrzymaną zo­
stała.

W Anglii dowozy na krajowe targi równie jak i do por­
tów morskich w ostatnim czasie bardzo zmalały, ceny więc tóm 
łatwiej utrzymały się stale a nawet przy pięknem ziarnie dą­
żność zwyżkowa była widoczną.

Liwerpul pszenicę notował wyżćj przy ruchu jednak nie 
wiele ożywionym.

Francya ciągle przy bardzo stalćm pozostaje usposobieniu, 
zapasy jej bowiem znacznie już przerzedzone a dowozy na targi 
coraz to mniejsze. W Paryżu mąka bardzo stale z dążnością 
jak najwyraźnićj zwyżkową. W Marsylii pomimo dość znaczne­
go dowozu — w ostatnim bowiem tygodniu złożono w tym por­
cie 70,000 lielct. pszenicy, ceny się bardzo utrzymują stale, choć 
wprawdzie ruch nie wiele ożywiony.

W Belgii usposobienie w handlu znacznie się wzmocniło, 
pszenica wprawdzie spokojnie, lecz po cenach stałych; żyto pła­
cono drożej przy dosyć ożywionym ruchu. To samo zupełnie 
i o Ilolandyi powiedzieć można.

W prowincjach nadreńskich zupełny brak zapasów i nad­
zwyczaj małe targowe dowozy podwyższyły ceny wszelkich zie- 
miop odów a mianowicie na pszenicę i żyto bardzo byl ożywio­
ny popyt.

Zresztą na całym obszarze Niemiec handel zbożowy wpra­
wdzie spokojny, lecz dążność zwyżkowa ogólnie przeważa a na­

lej części znacznie drwet w większój części znacznie droższe płacono ceny.

Herlill, dnia 22 kwietnia 1873. 
Niniejszem zawiadamiam Szanowną publiczność, iż z dniem dzi­

siejszym otworzyłem w Berlinie, Behrenstrasse Nr. 56

Dom komisowy
pod firmą

J. TACZANOWSKI
którego celem będzie pośredniczyć 

< hankicrskicli
w załatwianiu 

interesów tak bankierskich jak zbożowych, 
na giełdzie i plaen tutejszym. (2325)

Zapewniając punktualne i rzetelne wykonywanie łaskawie mi 
powierzonych zleceń pozostaję

Z wysokim szacunkiem
Julian Taczanowski.

WEŁNA.
Do prania wełny odebrał i poleca prawdziwy nip

flłiii lewantynsl&i — Saponaria alba —
po cenie umiarkowatiej (2209*

R. BARCIKOWSKI w Bazarze.

Dla jadącyeh
na

wystawę wiedeńską.
W najzdrowszej części miasta, Theresianum Gasse, tuż obok kolei 

konnej, prowadzącćj na plac Wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych materacach i z po­
rządną pościelą, za opłatą stu reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona 
już usługa, jako tćż dwa razy na dzień herbata zastawiana w osobnym pokoju. 
Usługa polska. W razie żądania może być dodanym za opłatą piędzie/ieciu 
reńskich tygodniowo salon z fortepianem i z balkonem, zkąd 
widok na cały Wiedeń i okolicę. ?165'8)

Zamówienia oznaczające dzień przybycia jako tćż długość zamierzo 
nego pobytu wypada przesyłać jak najwczcśnićj, dołączając dziesięć reńskich 
zadatku, pod adresem: Bielański, Tłieresiannm ftłassc iy Wien.

Kurs dla jednorocznych
rozpoczyna się 1 maja. (2283)

Długa ulica Nr. 11.
Dr. Kusztelan.

Fiitllliil®
SjBSf Popis na (2377)

jednorocznych wolon-
2&3 taryuszów.

Nowy kurs już się rozpoczął. Pęnsya.
___ Poznań, Sw. Marcin 25 26.

Dr. Tłieile.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na wiosnę 84| 
maj-czerwiec 84] 
wrzes.-październik 78f

Żyto: słabo 
na wiosnę 55 
maj-czerwiec 52| 
wrzes.-październik 52]

Olćj rzep.: 
w miejscu — 
na kwiecień-maj 21 $ 
na maj-czerwiec 21 j 
na wrzesień-październik 22]

Okowita: słabo 
w miejscu 17] 
na wiosnę 17] 
na maj-czerw. 17] 
wrzes.-październik 18

BEHLi.1', 26 kwietnia 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica : stale 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz, 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiec.ień-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

kuro ¡ kura
początk. • końcowy

22
21]
22¿-

22
22
23]

17 18
17 26 17 28
18 19 18 20 
18 25; i 8 25ri

Francuzkie i szląskie

kamienie młyńskie,
szląskie i mazurskie

n kamienie do toczenia
poleca (2372)

" A. Krzyżanowski
uczciwych rodziców po­
szukuje do handluChłopca

& 1111 a"i s i á Ü W • Jüngst.

Parowa falbiernia i chemi­
czna pralnia Juliana Ziem­
skiego poszukuje pani
mogącej stawić kaucyą do 
samodzielnego zarządu kan 
toru zamiejscowego. ___(2395)

Panna,
biegła w krawiecczyznie, przykra w. z miary, w 
białem szyciu, drobnych robotach i modnem 
czesaniu, poszukuje miejsca, zaraz lub od 1 
lipca. Poste restante M. I*. Środa.

 (2351)

Uczeń

Owies:
na kwiecień-maj 
Olej skalny : 
w miejscu 
iMarch. pozu. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.
Uspos. spok.

46

Poszukuję w bliskości Wil- 

helmowskiego placu po-

piań* kiesę«
o 8miu pokojach. Bliższe 
szczegóły Wrocławska ul. 18 
na parterze na lewo. (2020)

z dobremi wiadomościami 
szkólnemi znajdzie natych­

miast miejsce w handlu korzeni, win, 
herbaty, łakoci etc. (2384)

L. Bogusławskiego
w Buku.

Ucz en z dobremi wiadomościami szkól 
nemi znajdzie pod korzystnemi warunkami 
pomieszczenie w handlu Antoniego Ko­
sę w Poznaniu w Bazarze. (2310)

Ucznia

Drelich
na wańtuchy (2210>

w nadzwyczaj dobrym i ciężkim ga­
tunku po najtańszych cenach poleca

Robert Schmidt.
(dawniej Antoni Schmidt.)

I*©KaasaBŚ, Rynek M

z wiadomościami przynajmniej 
prymy niższej poszukuje je­
den z banków wrocławskich.
W. SOI poste re­
stante Wrocław.

(2357)

PARASOLKI
największy wybór po uderzająco tanid 
cenach u (2401)

z dobremi wiadomościami 
szkólnemi znajdzie pod ko­

rzystnemi warunkami pomieszczenie w 
handlu korzeni, wina i cygar (2362)
Drwęskiego i Mikulskiego 

w Inowrocławiu.

Uczeń
Braci Korach

___ E'YXEIy
Piękne paryzkie

40.
konfitury i cz1ek°J?pf 
gatunki piękn. karWJ.jako tćż wszystkie gatunki piękn.

kÓW, marynow. owOce 
pomarańcze, cytryny

_ _ Kupiec, Polak, życzy sobie 
natychmiast zadzierżawić han­
del korzenny lub tćż znaczną 
oberżę W większem mieście 
Księstwa Pozn. (2379)

Oferty uprasza się złożyć w Eksp. 
Oz. Pozn. sub. A. B. Sir. 2379.

czerwone 
i inne o w o'1

południowe poleca" w największym wy w 
rze i po jak najtańszych cenach l- ' 
Ł. Kletselioir, jun. platUWM^

Prawdziwy prosz^ 
crski i płyn do zaP< - - . uknnscrwowaniafutei

I t, d. poleca

Przy Wrocł. ni. Nr.
i lokale z oknem w

14

ysta-
wnem, w których od 25 lat eu- 
kłernia z korzyścią prowadzoną 
była i obecnie przez pana Ur­
bańskiego jest zajętą, od 1-go 
października rb. do wynajęcia.

2^7)

w narożniku Ryn

I® ku i Wrocł. ul.
K'l'*'! S Nr- 60 jest do 

wynajęcia. Bliż- 
«5 '■------sza wiadomość tamże u Scltonfelda.

(23961

Przy Wilhelmowskiéj ulicy Nr
dwa Itaudle

środkowe od Igo 
wynajęcia.

i u, poieca - i

R. Barcikowski.
w Bazarze.

Administracja Dzienni 
Poznańskiego prosi pp- 

Łeske 
Hassę, 

o podanie swoich adreso^. 
Za pośrednictwem AuiB

------- . * « Vb
ZJ<* |JU>?1UU1HV V II VIA* --

nistracyi Dziennika Pozn»11 
skiego nabyć można:

18 XENOF0NTA Słowo o wyprawie woje« „ 
Cyrusa, przet. C. C. Mrongowius.

października
(2276)

do
20 sgr. , .

- Expeditio Cyri. Wyd. greckie ß-

ł Doda tek)
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